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(Propagan3k"taogklewgka w Galicji i zaohowanie 
się wobec niej szczerych Rusinów. — Z Francji.— 
Prasa angielska przeciw żądaniu Moskwy i Nie
miec wejścia do komisji długów Egiptn. — Nowe 
pogłoski o medjaeji między Chinami i Francją. — 
Wejście trzech noionistów do rządów autonomicz
nych wschodniej Rumelil. — Bliższe szczegóły do
tyczące wydalenia Ewalda. — Podniesienie taks 
egzaminacyjnych na fakultetach prawniczych a dy- 
daktrnm w szkołach średnich w Przedlitawli. — 
Sprawa cukrownicza - -  Przeciw centralizacji na 

pola ekonomicznem).

W  sobotnim numerze podaliśmy odpowiedź 
moskiewskiego organu we Lwowie, Słowa, na 
artyknły nasze, zwracające uwagę na systema 
tycznie obecnie prowadzoną w Galicji propagan
dę moskiewską. Po powrocie stojącego na żoł
dzie moskiewskim redaktora do Galicji, Słowo 
już z zupełnie otwartą przyłbicą wywiesiło 
sztandar moskiewski. Podróżując po carstwie 
moskiewskiem i chcąc skłonić Moskali do wspie 
rania propagatorów moskiewskiej myśli w Gali
cji, przedstawiali pp. Naumowicz i Płoszczań- 
ski, iż w Galicji moskalofilstwo na słabych stoi 
nogach, że przeważna część Rusinów uważa się 
za osobny od moskiewskiego naród, i osobny 
język piśmienny z narzecza Indowego wytwarza, 
potrzeba więc wielkiej forsy pieniężnej, aby tę 
tendencję szkodliwą zwalczać. Uzyskawszy na 
to fundnsze, już teraz Słowo z góry głosi, że 
między Rusią galicyjską a Moskwą niema ża
dnej różnicy, że to jeden naród. I  z tego stano
wiska wychodząc, piorunuje na Polaków, że tej 
jedności Rusinów z Moskalami nie nznają i sta
rają się ile możności paraliżować propagandę 
moskiewską w Galicji.

I przypomina Polakom, że gdy sami narze- 
kają na ncisk i germanizację w Poznańskiem i 
na moskwicenie w Ziemiach polskich, pod mo
skiewskim rządem będących, to tu w Galicji 
prześladują — kogo ? moskalofilstwo, moskiew
ską propagandę między moskiewskim narodem, 
za który Słowo Rusinów nważa. A równocze 
śnie to samo Słotoo nietylko usprawiedliwia, 
lecz nawet pochwala ncisk i moskwicenie Pola 
ków w Kongresówce, gdyż Polacy bantami w 
r. 1831 i r. 1863 zasłnżyli na to, aby ich Mo
skwa wytępiła do szczętn. Do czego to może 
się posunąć sprzedajny i spodlony nmysł 1

Lecz mniejsza o Polaków. Od spodlonego 
pisma nie można się innego zapatrywania spo
dziewać. Kto własnym swym rodakom nsiłnje 
odebrać narodowość rodzimą i na Moskali stara 
się przerobić Rnsinów, i jako główny cel sobie 
postawił podobne zadanie, a wszystko dla mi
łych rnbli, ten przecie zatarł w sobie jnż wszel
kie poezncie sprawiedliwości i ludzkości.

Rzecz głównie chodzi o to, jak wobec tej 
tak systematycznie zorganizowanej propagandy 
moskiewskiej, zaprzeczającej z góry istnienia 
Rnsinów i osobnej narodowości rnskiej, postę
pować będą szczerzy i do swej narodowości 
przywiązani Rnsini ? Czy odpór będzie silny, 
czy słaby, zależeć będzie od silniejszego lab 
słabszego ich poczucia narodowego. W  każdym 
narodzie mogą się zjawić zaprzańcy, którzy dla 
widoków osobistych i materjalnych korzyści 
odwracają się od wł&snęgo narodu, a czasem 
nawet poważają się wzywać rodaków swych do 
podobnego postąpienia. Ale wszędzie tacy za
przańcy bywają odepchnięci a nawet znpełnie 
wykluczeni z społeczeństwa narodowego; wszę
dzie walka ta ze strony tego społeczeństwa 
prowadzona jest z ca łi stanowczością, podobnie 
jak ją  prowadzi człowiek w obronie własnego 
życia; w sprawach, gdzie chodzi o śmierć lub 
życie własnej narodowości, tam niema żadnych 
kompromisów, żadnych ustępstw i grzeczności 
wzajemnych. Gdzieby taka skłonność do ustępstw 
i kompromisów się znalazła, tam poczncia na
rodowego niema, tam społeczeństwo narodowe 
jest w npadku zupełnym, gdy przeciwnie wal
ka stanowcza o własny byt, o istnienie, obrona 
stanowcza własnej narodowości przeciw za
przańcom podnosi poezncie narodowe, rozwija 
je i potęguje.

Z  tych to przyczyn z wielką nw&gą śledzić 
będziemy postępowania szczerych Rnsinów wo- 
bec usiłowań zaprzańców i rozstawionych przez 
nich sieci. To dla nas będzie wskazówką, czy

istnieje między nimi prawdziwe poezncie oso
bnej narodowości, różnej od moskiewskiej i 
polskiej, które jeźli istotnie istnieje, to uwzglę
dniane być przez Polaków powinno. W  takim 
razie Polacy mają obowiązek dopomagać wszel- 
kiemi siłami do jego rozwojn dalszego, potęż 
niejszego, który nie tylko nie jest w sprze
czności z interesem i dążnościami Polaków, ale 
nawet na ich największą korzyść wyjdzie.

Nigdy jeszcze od dwóch lat rząd Ferrego 
nie stał tak silnie, obecnie, Izba bowiem, 
uchwalając kredyt tonkiński 191 głosami prze
ciw jednemu, wyraziła gabinetowi świetne wo 
tam zaufania; 191 głosów contra 1, to stosnnek 
tak niezwykły, że mógł powstać tylko w ten 
sposób, iż prawica wstrzymała się znpełnie od 
głosowania. A uczyniła ona to tylko dlatego, 
że była pewną stanowczej klęski. W  ogóle, sta 
nowisko, jakie zajęła franenska prawica w tej 
sprawie, było bardzo nieszczęśliwe, a bojownik, 
wysłany przez nią na potykanie się z rządem 
republikańskim, ks. Broglie w partyjnej zacie
kłości wygłosił nie jedno zdanie wręcz niepa- 
trjotyczne. Zamiast sprzeciwiać się specjalnie 
kredytowi tonkińskiemu, Broglie uderzył w ogó
le na politykę kolonialną, a wychodząc z z o 
żenią, że politykę kolonialną mogą prowadzić 
tylko państwa, czające nadmiar sił, Francja zaś 
w ogóle jest słabą, żądał, aby Francja wyrze
kła się całkiem polityki kolonialnej. Robić ta
ką propozycję mocarstwa morskiemu, uposaźo- 
nemu tak bogato w porty, posiadającemu flotę 
potężną, którą nawet Anglicy chwalą, było nie 
roztropnem, tembardziej, że taż obok Niemcy, 
mocarstwo lądowe, rozwijają obecnie taką gor
liwość w polityce kolonizacyjnej. Takie odezwa
nie się odraza zdepopnlaryzowało opozycję prze
ciw rządowi, wiadomo bowiem, jak Francuzi są 
drażliwi na swoje wielkomocarstwowe stanowi
sko, a Broglie żądał, aby Francja nie mieszała 
się do tak ważnych spraw, które obecnie są na 
pierwszym planie. Obnrzenie przeciw Broglie- 
mn było tern większe, iż to, co mówił o słabo
ści Francji, jest nieprawdą.

Ferry miał łatwe zadanie pobić Brogliego. 
Przedstawił on wygórowane żądania Chin, któ 
rych Francja bez upokorzenia przyjąć nie może, 
i wyjaśnił, że nietylko interesa, ale i honor 
Fraucji wymaga akcji stanowczej, energicznej, 
która bez kredytu jest niemożliwą. Mowa pre
zydenta ministrów wywołała wielkie wrażenie, 
a zapewnienie, że Francja pod względem poli
tyki kolonialnej jest w dobrych stosunkach ze 
wszystkiemi mocarstwami, uspokoiło wszystkich. 
Niefortunną i jnż wręCz niep&trjotyczną była 
replika Brogliego, który wygłosił między innemi 
następujące zdanie: „Kiedy Francja po raz 
pierwszy udawała się na konferencję berlińską, 
armia jej była w najlepszym stanie, a budżet 
wykazywał nadwyżkę. Obecnie Francja udaje 
się do Berlina (na konferencję afrykańską) zmo
bilizowawszy z największą trudnością25.000 ła
dzi, których potrzebuje dla swojej polityki ko
lonialnej". Słowa te wywołały powszechne obu
rzenie, i tej nietaktowności, temu brakowi pa- 
trjotyzmu prawicy przypisać należy, że nawet 
skrajna lewica głosowała za rządem, który, jak 
to powiedzieliśmy na wstępie, niepospolicie 
wzmocnił swoje stanowisko.

Bezpośredniem następstwem odniesionego 
przez rząd Ferrego zwycięztwa jest przyjaźna 
postawa Anglii wobec sprawy tonkińskiej. Gran- 
Yille jak wiadomo próbował pośredniczyć mię
dzy Chinami a Francją, jednak wobec wygóro
wanych żądań zrzekł się pośednictwa, sam bo
wiem uważał, że ubliżyłby Francji, przedsta
wiając jej nrzędownie te żądania.

Chociaż Ferry na wojnę chińską otrzymał 
żądany kredyt i samo położenie sprawy wyma
ga energicznego działania, kto wie, czy wobee 
zaciekłego odporn Chińczyków i nieustraszono- 
ści, której dowiedli, nie stara się sam nbocznie, 
aby na drodze układów wyjść z sytuacji, której 
następstw przewidzieć nie można. Pogłoski o 
medjaeji między Francją i Chinami widocznie 
przez rząd w Paryża są utrzymywane na po
rządku dziennym. „Agence Havas“ donosi, że 
telegram z dnia 12. b. m. z bh&nghai podaje 
wiadomość, „że podłag chińskich dzienników, 
pełnomocnicy państw europejskich w Pekinie 
zawiadomiły ministerjnm spraw zagranicznych

że mają zamiar około 22. bm. zebrać się, aby do
kładnie zbadać położenie i wynaleźć drogę i 
środek do medjaeji między Francją i Chinami.

Żądanie Niemiec i Moskwy, postawione w 
Kairze, aby wprowadzić reprezentantów swoich 
do kasy długów, nie podoba się w Londynie. 
Prasa poczyna się zastanawiać, jaką wiedzione 
myślą mogą być te dwa moearstwa, robiąc krok 
podobny. Standard pisze: „Jaki cel książę Bis- 
aark i hr. Giers mają na 'oku? Z pewnością nie 
troBka o interesa Moskali lab Niemców, którzy 
przypadkowo stali się właścicielami egipskich 
listów zastawnych, natchnęła ich do tego kro 
kn; nie lękano się przecióź o to, że komisja w 
dzisiejszym składzie możo przestać być bez
stronną, gdy dotąd o ile sięga jej pełnomocnic
two działała w duchu do^ra wszystkich naro
dowości. Nie! powód jest woli tyczny, nie finan
sowy. Przy rozstrojonych dziś stosunkach Egi
ptu, każde położenie będzie wyzyskane, skoro 
tylko da sposobność lub pretekst do wywiera
nia wpływa Tradycją jesf'atgoskiewskiej sztuki 
rządzenia, nie opuszczać'żadnej okazji aby 
Wielką Brytanię na Wschodzie przycisnąć,— a 
księcia Bismarka oczywistem zadaniem jest dla 
czynności niemieckiej jak najszersze otworzyć 
pole. Żądanie, które złożył w ręce chedywa, 
posłuży przynajmniej do tego, aby Anglii i 
świata przypomnieć, że ma oko zwrócone na 
sprawę Egiptu i dążyć będzie do tego, aby 
przy rozwiązania jej do gry wmięszać swoją 
także rękę.

„Chodzi tymczasem o praktyczne pytanie, co 
Anglia na to żądanie odpowie, gdyż natnralnie 
nie chedyw, ale rząd nasz w  tym punkcie decy- 
dnje; egipskie zewnętrzne stosnnki znajdują się 
w tak ważnych okolicznościach, że w nich wo
la nasza musi być prawem 1“

Cóż to znowu za tąn ze strony Anglii? 
Czy Anglia postępowanieha swojem w Egipcie 
sama nie dała przykładu J nie ponczyła, jak się 
wpływ drugich wypiera i swój na miejsce jego 
sadowi ? Szło jej o kanał Snezki, ma jego klucz 
dziś w ręka. Nie dosyć jej tego — stara się te
raz dostać bndowę kolei w Karamanii, linię 
Mersina-Adana. Znaczy to pierwszy etap do za
garnięcia handln środkowej Anatolii — a z po
mocą jego z czasem wytworzenie takich w ser
ca Tnrcji stosunków, jakie dziś widzimy w E 
gipcie.

Stronnictwo złączenia Rumelii wschodniej z 
Bułgarją wprowadziło trzech swoich przewódz- 
eów do rządn w Filippopoln. Donoszą z tego 
miasta, że dyrekcje robót;publicznych, oświaty 
i finansów przeszły w ręoif Hadżianowa, Wali
czków*. i Madżiarowa, znanych nnionistów. 
Poprzednicy ich, jedyni, którzy pozostali byli z 
czasów zarządu Aleka baszy, znaleźli tak silną 
przeciw sobie opozycję w prawodawczem zgro
madzeniu, że zmuszeni zostali z miejsc dyrek
torów nstąpić. Fakt to, rzucający światło na 
nieustanne prace, mające na celn zlać Butgarję 
ze wschodnią Rnmelią; a gdzie szukać rzeczywi
stego tej myśli czynnika, czy w rozwojn i po
czucia się dacha narodowego, czy w ambicji po
jedynczych jednostek, wabionych obietnicami 
dostojeństw, a popychanych z zewnątrz, to dla 
znających bliżej miejscowe stosnnki nie jest ża
dną tajemnicą.

Wydalenie radnego miejskiego, socjalisty E- 
walda z Berlina, wywołuje w Berlinie jak naj
większe wrażenie. Pisaliśmy jnż o zajściach, 
które owo wydalenie spowodować m iały; dzisiaj 
dochodzą nas w tej mierze bliższe szczegóły. 
Dnia 13. bm. przewodniczył Ewald zgromadze
nia, zwołanemu dla ogłoszenia reznltatn wybo
rów z szóstego okręgu wyborczego, który obda
rzył, jak wiadomo, mandatem socjalistę Pf&nn- 
kneha. Po ogłoszenia reznltatn wyborów dały 
się słyszeć okrzyki radośne i powstało wielkie 
zamieszanie, które jednakże w krótkim czasie 
zostało złagodzone. Przewodniczący Ewald n 
dzielił depnt. Auerowi głosu w sprawie będącej 
na porządku dziennym. W tej cnwili jednak o- 
głosili obecni w sali nrzędnicy policyjni zgro
madzenie za rozwiązane. Wiadomo, że wywoła
ło to wielką wrzawę; wśród głośnych okrzyków 
wdarto się na trybunę i wyrzucono z niej dwóch 
urzędników policyjnych, którzy z obawy przed 
zaciekłością zgromadzonych zabarykadowali się 
w przyległej Izbie. Przybyła straż zaczęła salę

wypróżniać, przyczem nie obeszło się bez starć 
krwawych, zwłaszcza, iż policja zaaresztowała 
główniejszych przewódzców zgromadzania.

Nowy mamy postęp n& pola szkolnictwa: pod
wyższenie taks od państwowych egzaminów pra
wniczych (ob. tel.) Jeszcze większym postępem 
jest podwyższenie dydąktrnm w wyższych kia 
s&ch szkół średnich z 20 na 24 zł. rocznie Czy 
to postęp dydaktyczno pedagogiczny, czy fiskal
ny, powiedzieć nie nmiemy, gdyż motywa obn 
tych zarządzeń nie są wiadome. Co do szkól 
średnich, może to być postęp nawet bardzo zna 
czny, zwłaszcza w takich n. p. gimnazjach, w 
których na kilkudziesięciu uczniów klasy zale- 
dwo kilka jest tak obyczajnych i pilnych, że 
mogą w ogóle podać o uwolnienie od dydak 
trum. Ten brak obyczajności i pilności bywa 
tak straszliwy, że albo należałoby klasę rozpę 
dzić, albo dyrekcję i nauczycieli ukarać a 
w ogóle zbadać powody tak świetnych dla u- 
rzędn podatkowego wyników szkolnych

Nowa Presse podała niedawno tema grun
towny artykuł w sprawie cenzur z obyczajów, 
żądając znpełnej ich reformy.

Sprawa czeskiego ziemskiego Towarzystwa 
kredytowego w ogólnym zarysie swoim pozo 
staje tak, jak ją  wczoraj opisaliśmy. Draga, 
ważniejsza jeszcze dla Czech, a oraz dla Mora
wy, Szlązka i Górnej Anstrji ważna sprawa 
cukrownicza toczy się obecnie w komisji poda
tkowej Izby posłów. Rząd skłania się do nie
których alg, ale ani rząd, ani podkomitet ko
misyjny nie myślą o leczenia całej tej gałęzi 
przemysłn rolnego drogą państową; ważnym 
jest tu wzgląd na W ęgry, gdyż podatek cukro
wniczy należy do wspólnych spraw anstro-wę
gierskich. (Ob. pon. „Z  Rady państwa.u)

Telegram prywatny podał -jjam  wczoraj 
wiadomość o odbytej w ministraitwie rolnictwa 
naradzie nad szkołami rolniczymi, na którą 
przyzwano rzeczoznawców tylko z Czech, Mo
rawy i Dolnej Anstrji. Zdziwić by mogło, że 
z Galicji nikogo nie przyzwano — nam się 
atoli wydaje to znakiem wielce pomyślnym — 
kraje owe bowiem przedstawiają wraz z bzląz 
kiem jakby jedno terrytorjnm rolnicze, może 
więc rząd pocznie sprawy rolne i przemysłowe 
traktować nie z mechanicznego stanowiska cen 
tralizacyjnego, ale z żywego terrytorjalnego. 
Jest to stanowisko jedynie właściwe w pań 
stwle taktom jak Przed lita wia, gdzie zmięsz&ne 
są kraje o najwyższym stopnia przemysłowym 
z krajami czysto jeszcze rolnemi; kraje, w któ
rych majątki magnackie odgrywają niemal tę 
samą rolę co w Anglii, i kraje, posiadające sa
mych niemal tylko chłopów; kraje, gdzie jak 
na bzlązkn 118 dusz, a inne, gdzie jak w Salc- 
burg8kiem tylko 23 dasz na kilometr przypada; 
powiaty, jak Rumburgsku gdzie 366, i jak 
Lienzki (w Tyrolu), gdzie 14 dusz na kilometr 
przypada — pominąwszy jnż różnice pod wzglę
dem narodowym i historycznym

Sprawę tę podniosła właśnie Połitik. W 
klubie czeskim bowiem z okazji rozpraw nad 
ustawą o kolejach lokalnych nznano dobre jej 
skntki, ale oraz wskazano zapędy centraliza- 
cyjne rządn, sięgające nawet po miejskie koleje 
konne. W komisji przemysłowej zaś czeski po
seł Hevera wykazywał konieczność systema 
terrytorjalnego, gdyż ustawodawstwo krajowe 
mogłoby zbawienne pod względem moralnym 
i materjalnym dawać uzupełnienia do dotyczą
cych ustaw państwowych.

.Nietylko w klubie czeskim — powiada 
Politik — ale we wszystkich klubach prawicy 
czają konieczność decentralizacji na pola eko
nomicznem, gdyż dla naszych politycznych i 
narodowych dążności byłoby prawdziwem nie
szczęściem, gdyby po cicha drogą nstawodawstwa 
ekonomicznego centralizację forytowano. A że 
taki zamiar istnieje, dowodem szkolnictwo prze
mysłowe, które wbrew konBtytncji i stosunkom 
rzeczywistym scentralizowano, t. j. mniej wię
cej w instytucję germanizacyjną zamieniono.

„Wedłng §. 11 lit. i) konstytucji, Rada pań
stwa nie jest kompetentną choćby tylko do n- 
kład&nia zasad szkolnictwa przemysłowego, ale 
już byśmy i na to rozszerzenie praw Rady pań

stwa przystali, byle ustawodawstwo krajowe 
mogło owe zasady stosować według rozmaitych 
krajowych stosunków monarchii."

Z Rady państwa.
Komisja podatkowa Izby posłów zajmo

wała aię d. 13. b. m. sprawą przemysłn cukro
wniczego, mając przed sobą petycję anstro-wę
gierskiego Związku przemysłowców cukrowni
czych, tudzież osobną petycję 104 fabryk cukru, 
i rezolucję sejmu czeskiego.

Komisarz rządowy Banmgartner oświadczył 
się wręcz przeciw zniżenia czystego przychodn 
z podatku cukrowniczego (z 10 ua 6 mil. zł.), 
gdyż ustawy podatkowe nie wywołały obecnego 
przesilenia cukrowniczego, więc i zmieniać ich 
nie ma rząd powoda Natomiast oświadczył-się 
życzliwie o niektórych żądaniach Związku, mia
nowicie co do asnnięcia przepisu o 50 napeł- 
nianiach dziennych, o 2-procentowym opaście 
skontowym nawet dla fabryk zalegających z 
podatkiem i t. p. Jeżeli zaś sejm czeski żąda 
kredytowania podatkn do 12 zamiast fi miesięcy, 
to wiola cakrowaików jest tema znowu przeci
wnych, więc i ministerjnm żądania temu zadość 
uczynić nie może. Żądanie Związku aby dodat
kowe opłaty aż do opływu r. 1888 zaniechano, 
byłoby trndnem, a żądanie, aby zaniechano co
rocznego podwyższania przychodu cukrowniczego, 
jest niepodobna spełnić.

Hr. Clam-Martinic nbolewa, że oświadcze
nia rządn są tak obojętne, jak gdyby o drobne 
zmiany techniczne, a nie o szerokie koła, zwła
szcza włościańskie chodziło. W  tym ducha prze
mawiali inni posłowie czescy i centralistyczni, 
a centrałista Beer wniósł, aby petycję Związku 
odstąpić rządowi do najszczegółowszege ocenie
nia i wszelkiego możliwego uwzględnienia. Nen- 
mayer oświadcza się stanowczo przeciw wszel
kiej pomocy państwowej — poczem podkomitet 
wybrano. W końca podniósł jeszcze Plener, że 
nawet drogą pomocy państwowej sanacja rze
czywista jest niemożliwą; że państwo mogło by 
tylko pojedynczym cukrowniom pomagać, ale 
niepodobna dawać ogółem algi podatkowe, z-któ- 
rychby i dobrze stojące fabryki enkrn skorzy
stały.

Podkomitet zebrał się nazajutrz i uchwa
lił, petycję 104 cukrowni odstąpić po prostu 
rządowi bez szczególnego polecenia ; petycję 
Związkn zaś, co do niektórych punktów, odstą 
pić rządowi, aby w drodze administracyjnej 
albo ustawodawczej życzeniem jąj zaduś&wezywił.

Komisarz rządowy- B a z a g w f w  oświad
czył jednak, że niektórych żądań niepodobna 
spełnić bez zezwolenia Węgier. PocZem, zwłasz
cza gdy i większość podkomitetu oświadczyła 
się przeciw wszelkiej akcji1 sanacyjnej, uchwalo
no polecić rządowi przedłożenie tylko ewentn 
alnie możliwych przedlożeń, Zarazem zastrzegł 
się podkomitet przeciw wszelkiemu zarządzenia, 
którego by tylko w Anstrji & nie i Wi iWę- 
grzech obowiązywało, aby się Węgry kiedyś 
na taki precedens powołać nie mogły.

bejm czeski wniósł, aby ankieta w 
w sprawie przesilenia cukrowniczego, jakiej 
Izba posłów rezolucją z d. 8 czerwca żądała, 
zajęła się sanacją tego przemysłn, tudzież 
zmianami opodatkowania i taryf cłowyoh co do 
enkru. Podkomitet oświadczył się jedaak prze
ciw wszelkiej akcji sanacyjnej, a że ankieta, 
którąby corychlej zwołać należało, ma zająć się 
wyłącznie tylko propozycjami co do opodatko
wania enkrn i ceł, co będzie też bardzo pomo- 
cnem w rokowaniach z Węgrami względem 
odnowienia anstro-węgierskiego Związku han- 
dlowo-cłowego.

Stosunki angielskie.
Najważniejszymi wypadkami dziennemi w 

Anglii są procesa sądowe Procesa te odsłania
ją szerszej publiczności tajemnice wifdkich i 
możnych rodzin & postępowanie stronnicze sę
dziów wywołuje znowu wielką sensację, bo za
padłe werdykta są w rażącej sprzeczności z 
ową, tak poważaną, tak głośną z bezstronności 
angielską sprawiedliwością.

Przytoczymy kilka przykładów.

Stracona ziemia.
N o w e la

przez

Teofila Szumskiego.
(Ciąg dalszy.)

m
m o w y  e s ło w le k .

Zbliżał się zapowiedziany dzień przenosin 
dla Adasia. Młody człowiek nie bez przykrości 
i pewnej nawet trwogi myślał o tym dnia, ale 
ani mógł zmienić postanowienia, ani je chciał 
zmieniać. W młodej jago wyobraźni a może we 
krwi oduftdsicsimj po praojcach, było dużo tej 
z&DoboMej wiary, z którą Ind wzrasta, którą 
piastnnki karmią nietylko włościańskie dzieci, 
ale i dzieci z dworków i dworów. Była to wiara 
po części w duchy, po części w jakieś złe, przy
wiązane do pewnej miejscowości, którą przesąd 
nazywa przeklętą, jak Adaś nazwał nabywane 
przez rządcę Karczowisko.

Ale i dla Kani mijałc tych kilka dni wśród 
przykrych, może nawet bolesnych uczuć, tylko 
że człowiek ten umiał się inaczej rozprawiać z 
niemi niż Indzie, którym się zdaje, że dokazują 
wielkiej sztnki, gdy się uchylają przed każdym 
krokiem trudniejszym. Od kilka dni wyjeżdżał.

rządca prawie codzień do miasta, raz nawet 
powrócił dopiero na dragi dzień. Wśród tych 
zabiegów i trądów około własnego i interesa 
dóbr pani, dowiedział się od zasmuconej Anny, 
że rozpoczęły się zatargi pomiędzy ojcem jej a 
matką, gdyż pani w pierwszej chwili przyjęła 
z wielkiem oburzeniem wiadomość o tern, że 
Anna została narzeczoną Władysława Kani. On 
przewidywał niemal, że tak sie stanie, że wal
ka ta nie skończy się tak prędko, że upór pani 
Rymaszewskiej będzie wielki, liczył jednak choć 
cokolwiek, aa wdzięczność kobiety, której ma
jątek byłby już pastwą wierzycieli i lichwiarzy, 
gdyby nie jego wdanie się, gdyby nie jego po
moc po prostu. Niewdzięczność go nie bolała, 
wiedział bowiem, że zaślepienie niezdolue się 
zdobyć na żadne uczucie szlachetniejsze, ale 
dręczyły go niespokój i smntek Anny. Miał 
przytem tyle na głowie, czas tak ograniczony, 
że musiał cierpieć i z tego powodu, bo nie 
mógł niekiedy zdobyć chwili, ażeby dodać otn 
chy znękanej Annie. Pragnął, ażeby wierzyła 
tylko słowa ojca. ażeby się uzbroiła w cierpli
wość, a nie mógł od kilku dni pomówić z nią 
dłużej, jak kwadrans lub pół godziny. Mówił, 
że przyszłości nie poświęci za nic, a ponieważ 
nad budowaniem tej przyszłości pracował, obie
cywał sobie, że to co przecierpi teraz, wyna
grodzi sobie jutro. Nie zważając zatem na nie
chęć matki, ani myślał zaniechać urządzania 
świeżo nabytej posiadłości. Był mocno przeko
nany, że wcześniej czy później, przełamie npór 
matki. Dziwiło go tylko, czemn Rymaszewski 
nie przedstawił dotychczas żonie w właściwfim

świetle, kim był pan Seweryn. Wiedział zaś o 
każdym krokn małżeństwa, wiedział od Anny, 
że ojciec starał się ciągle z niesłychaną cierpli
wością przekonać matkę o dobrym, jedynym 
wyborze Anny.

Wobec tej natarczywości męża, pani R y 
maszewska przyzwała znowu do pomocy brata 
swego, pana Józefa. Było to jakoś pod koniec 
tygodnia. Kania bawił kilka dni w mieście i 
prosto z drogi pojechał na swoje gniazdo przy
szłości. Mieszkał tam jnż od dni kilka Adaś 
w chacie, a raczej w wielkiej szopie, zbitej z 
tarcic, w której jednej połowie było coś na- 
kształt izby z dnżem oknem, poobtykanej z 
wnętrza mchem i opatrzonej w okienicę, zro
bioną równie od siekiery. Tymczasowe to mie
szkanie stało wśród wębu, na wzgórza, na któ- 
rem porastał czem wyżej, tem gęstszy las dę
bowy. Na lewo od tej chaty był parów nie 
głęboki, w którym sznmiałmały potok, sączący 
się z pod kamienistej, nie wysokiej i porosłej 
krzakami skały. Tntaj na płaskowzgórzn, o- 
bjętem z jednej strony przerzedzonym laskiem 
b rogowym a z drugiej kończącem się dawną 
sadybą dość obszerną, miał stanąć nowy fol 
wark i dworek. Okolica była piękna; ale wi
dok opuszczonej sadyby przerażał swym wido- 
dokiem. Po licznych słupach sterczących jak 
szkielety i po zrębach, rozsypanych w gruzy, 
widać było, że kiedyś nie brakło ta zabudowań, 
ale w obecnym stanie widok tej pustki mns;ał 
robić przykre wrażenie. Straszniejszy jeszcze 
był widok niegdyś domu mieszkalnego. Ślady

tego domostwa ukazywały się z po za szeregn 
topoli rozwalonemi kamieniami.

Kiedy w pierwszym dnin przenosin stanął 
tntaj Adaś w biały dzień, w południe, przeni
knął go dreszcz, załamał ręce, oglądnął się 
trwożliwie i nareszcie prawie z płaczem za
w ołał:

— Ach, gdyby nie te czarne oczy.
Postał, podumał chwilę i poszedł rozpo 

cząć swój zawód w dziwnem tem i „przeklę 
tern" dlań miejsca. Adaś otrzymał cały plan 
zajęcia, skreślony na arknszn papierń ręką 
rządcy. Miał nająć kilka ładzi ze wsi, ciągną
cej się wzdłnż parowa i rozpocząć oczyszczanie 
z gruzów starej sadyby. Włościanie nie chcieli 
w pierwszej chwili ani się zbliżyć do miejsca, 
na którem pokutowały wedłng nich dnehy, ale 
powoli najpierw kilka, potem kilkunastu, po
ciąganych ciekawością, wzięło się do pracy. 
Każdy z nich przeżegnał się przedtem z dzie
siątek razy, nim tknął rydlem ziemi, lub sie
kierą słupów, które trzeba było obalić. Ta do
piero przekonał się Adaś, jak potrzebną była 
energia i stanowczość, zalecana mu przez rządcę. 
Pierwszych bowiem ludzi zachęcił jedynie za
pewnieniem, że nic się im nie stanie złego i' 
dla przykłada i przekonania ich, sam zaczął 
walić kominy i zasypane rumowiskiem ogniska. 
A tego miejsca właśnie najmocniej się lękał 
przesąd. Popracowawszy tak kilka godzin w 
oę^ach ludu, zapalony jnż sam myślą dobrego 
przykładu, zawołał Adaś do obecnych:

— Widzicie sami, że kiedy człowiek z w ia

rą w sercu poczyna, to i samych djabłów po
zwoli ma Bóg wypędzić.

SłoWa te wyneczdne bel namysłn,' w zapa
le pracy przez wielkiej siły fizycznej młodzień
ca, zrobiły pożądany skntek. Adaś miał tę po
ciechę, że sobie w duchu powtarzał: Coś jnż 
we mnie przeszło z woli tegt ćżłowieka.

Myślał tak o rządcy, którego wózek wę
gierski nkazał się na czwarty dzień rozpoczę 
ci a pracy na drodze w< ^si. Na wózka jechał 
rządca z jakimś nieznajomym, a za nimi toczył 
się wóz, na którym siedziało trzech ludzi, o- 
dzianych niby z mieszczańska, a niby po 
wiejska.

I wóz i wózek zatoczyły się na wzgórze, 
przed chatę w pobliżn sadyby zwanej Karczo
wisko.

Adaś zbiegł do swego prowizoryeznego mie
szkania i zdała jnż witał Kanię, który zesko
czył, podał młodzieńcowi na powitanie rękę i 
podprowadzając do świeżo przybyłego jegomości 
na wózka, rzek ł:

— Przedstawiam ci Kubo mego pomocnika, 
Adama B., który ma oóhotę i wszelkie dane po 
tema, żeby zostać człowiekiem, który, gdy się 
chwyci czego, to zębami!

Rekomendacja taka' pochlebiła mocno A da
siowi, dodała bodźca jego woli i ambiejt.

Zwr&cająe się do Adasia, — rzekł znowu 
K ania:

— To Adasiu, mój przyjaciel, Jakób błota, 
inżynier i zawołany budowniczy.

(C. d. n.)



Pnłkownik Trevelyan, znany lew salonów, 
żył nie najlepiej ze swoją małżonką; wreszcie 
postanowili oboje rozejść się. Mąż zobowiązał 
się wypłacać żonie rocznie umówioną sumę, a 
stanowisko kuratora, nakazane w takich wy
padkach przez tamtejsze prawodawstwo, objął 
lord Beresford, przyjaciel obojga małżonków. 
Jednakowoż pułkownik nie wiele się troszczył 
o dopełnienie przyjętego zobowiązania, a to tem 
więcej, iż pułk jego przeniesiony został do In- 
dji a on sam nie mógł być na razie pociągnię
tym do odpowiedzialności. Nieszczęśliwa ko
bieta, pozbawiona środków do życia, upadała 
coraz niżej aż wreszcie popadła w konflikt z 
kodeksem karnym i została za kradzież osadzo
ną w domn ubogich, gdzie dotąd jeszcze prze
bywa.

Jedno z pism londyńskich podniosło tę spra
wę, przypominając lordowi Beresford obowiązki 
kuratora. Szlachetny lord opadł na nlicy redak
tora pisma; sprawa przyszła przed kratki są
dowe, a sędziowie uwolnili lorda B. od wszel
kiej odpowiedzialności. Pułkownik Trev3lyan 
służy zaś dalej w armii królowej, poważany 
przez swych przełożonych i kolegów.

Zięciem królowej angielskiej jest markiz of 
Lorne, który nosi nazwisko rodzinne Campbell. 
Ma on bardzo wiela braci, którzy tak jak i on, 
żadnego nie posiadają majątku. Dla zatarcia ró
żnicy między urodzeniem a majątkiem radzą o- 
ni sobie w rozmaity sposób. Najstarszemu, jako 
mężowi córki królowej, wypłaca państwo pen 
sję. Lord W alter jest zaprzysiężonym ajentem 
giełdowym i robi bardzo dobre interesa, ponie
waż pochlebia to magnatom City posługiwać się 
lordem i szwagrem księżniczki w dodatku. Lord 
Archibald i lord Colin szukali w małżeństwach 
poprawy swojego losu.

Pewna dama, nazwiskiem Blood, której po
chodzenie plebejskie uświetniała przyzwoicie 
napełniona kasa, oddała swoją rączkę lordowi 
Colinowi. Niestety został związek ten uniewa
żniony wskutek skargi rozwodowej, obfitującej 
w nadzwyczaj drastyczne, a dla męża bardzo 
niepochlebne szczegóły. Przy sposobności tego 
budnjącego procesu, przypomniało jedno z pism 
tygodniowych, iż matka młodej lady rozwiodła 
się przed laty z swoim pierwszym małżonkiem, 
ponieważ udała się była w tajemniczą podróż 
z obecnym panem swego serca. Redaktora za
skarżono naturalnie o obrazę honoru i ukarano 
go grzywną 1.000 funtów; jest to suma bardzo 
znaczna w porównaniu z karą pięcin funtów, 
na którą został niedawno redaktor Daily Ex- 
press za większą jeszcze obrazę skazany. W  o- 
statnim tym wypadku chodziło jednak o z wy 
kłego śmiertelnika, w  którego żyłach nie krą
żyła krew niebieska.

Procesy Breach of promise są w Anglii na 
porządku dziennym. Chodzi w nich o to, o ile 
staje się winien młody dżentelman, który pan
nie głowę oświadczynami zawraca, a później 
to wszystko u ołtarza waha się powtórzyć. Ka
żde słówko wyszeptane w cieniu rozłożystych 
drzew, w wirze walcowym lub przy srebrzy
stym blasku księżyca, służy w tych procesach 
jako środek dowodowy. Poważni prawnicy, w 
perukach na głowie roztrząsają, o ile zmniej
szyła się wartość wdzięków dziewiczych, 'jeżeli 
w maleńkie uszka ich właścicielki wpadnie kry
ształową kaskadą lawina gorących słów dżen
telmena.

Pedobne procesa rozweselają wielce publi 
czność, która ciekawą jest dowiedzieć się o wy
sokości taryfy cnoty tej lub owej miss. Interes 
ten zwiększa się jeszcze, jeżeli strony Bkarzące 
należą do świata, którego życie samo przez się 
jest ciekaw e: do świata zakulisowego i ary
stokracji. Miss Fortescue, jedna z podkasanych 
gracyj operetkowych zdobyła serce młodego 
lorda Garmoyle’sa. Młody lord przysiągł sobie: 
ta albo żadna, otary lord-ojciec krzyknął je
dnak uroczyście „nigdy!* Sprzeczność w zapa
trywaniach młodego i starego lorda opóźniała 
dzień ślnbn, aż wreszcie doręczono młodemu 
szlachcicowi skargę Breach of promise. Wszy
scy czekali niecierpliwie procesu; w ostatniej 
już chwili przyszło jednak do porozumienia 
między stronami. Głównym warunkiem porozu
mienia było świadectwo nienaruszonej cnoty, 
które zastępca oskarżonego oskarżycielce wy
stawił. Jako dopełnienie tej cnotliwej formal
ności wypłacił jeszcze kasjer lordów pannie 
Fortessce 10.000 funt. szterl, które miały ode
grać rolę kcjącego balsamu dla jej złamanego 
serduszka.

Z uśmiechem politowania spoglądają An
glicy na walki rasowe, wrzące w Aostrji, Niem
czech, Moskwie i Francji, sądząc się sami wol
nymi od tych uprzedzeń. Tymczasem oświad
czenie, wydane przez jednego z sędziów angiel
skich, przekonywuje dosadnie o ile kwitnie w 
Anglii tolerancja narodowościowa.

Pewien niemiecki robotnik wniósł skargę 
przeciwko swemn pracodawcy o wypłatę nale
żnego mu wynagrodzenia. Sędzia Mr. Keer, o- 
świadczył, iż robotników zagranicznych zaduźo 
jnź w Londynie; odbierają oni chleb krajow
com i życzyć by sobie należało, aby wynieśli 
się z Anglii, i nie zaprzątali sądów angiel
skich swojemi sprawami. Obecni w sali przy- 
klasnęli tema oświadczeniu, a jeden z Będziów 
przysięgłych radził, aby skarżącego z niczem 
odprawić ; nie zajmować się skargami obcokra
jowców. Po obszernych debatach i ze względu

na krzyczącą niesprawiedliwość, zdecydowano 
się wreszcie na zasądzenie oskarżonego. Aplauz, 
jaki towarzyszył oświadczeniu Mr. Keera do
wodzi jednak najlepiej, iż podżegania do walki 
plemiennej na żyzną padają glebę. Prasa nie 
zganiła zapatrywań sędziego ale owszem przy
takuje im nawet lekko.

Epilog obrad parlamentarnych odbył się 
również przed kratkami sądowemi. Bohaterem 
był President of tbe Board of trade Mr. Cham
berlain, znienawidzony przez konserwatystów 
członek obecnego gabinetu. Zgromadzenie tory- 
sów w Astonie zostało zerwaue wskutek eksce
sów nasłanej na nie bandy awanturników. Lord 
Carchill obwiniał radykałów w Biimingham, iż 
to oni nasłali tę zgraję. Oskarżenie to nabrało 
tem więcej znaczenia, o ile że Mr. Chamberlain 
jako znany przewodnik liberałów w Birming
hamie mocno by został skompromitowany, gdy 
by przewódcy konserwatyztów udało się zarzu- 
tyjsw oje udowodnić. Mr. Chamberlain umiał 
się jednak bardzo zręcznie wywinąć z tej całej 
sprawy, przedkładając Izbie niższej świadectwa 
poparte przysięgami, wedle których sami kon
serwatyści wywołali te skandale, aby później 
rzucić podejrzenie na liberałów. Konserwatyści 
zaskarżyli jednak wystawicieli tych świadectw 
o krzywoprzysięstwo, ci znowu wnieśli skargę 
o fałszywe zarzuty i już od kilkuuastu dui to
czy się w Birminghamie rozprawa, w której 
przesłuchują ustawicznie Chamberlaina w cha 
rakterze świadka. Proces ten wydobywa tak 
ohydne sprawki na światło dzienne, iż obie 
strony życzyłyby sobie we własnym interesie 
załagodzenia sporu. Zdaje się też, iż ugoda 
przyjdzie do skutku, ponieważ oba wielkie 
stronnictwa porozumiały się już w sprawie bilo 
wyborczego, który był tematem rozpraw mi
tyngu w Aston.

W ybory do Izby handlowo- 
przemysłowej.

Wiec przemysłowców i rękodzielników ze
brany w niedzielę, celem nstanowienia kadyda- 
tów do Izby handlowo przemysłowej, jako pier
wsza w tym kierunku próba — gdzie dotąd po- 
słagiwano się tylko pokątnemi agitacjami —  u- 
dał się bardzo dobrze, zainteresował bowiem 
stan rękodzielniczy na prowincji i przygotował 
go do tej akcji wyborczej.

W iec ten byłby jeszcze o wiele liczniej 
szym, gdyby nie dwie okoliczności, które nie
korzystnie oddziałały na liczbę uczestników.

Owoż najpierw koleje nasze nie były ou tyle 
łaskawe, aby przychylić się do zniżenia cen ja
zdy — choć podobne ustępstwa czynią koleje w 
innych prowincjach jak najchętniej, a powtóre 
biuro Izby nandlowej nie dozwoliło celem za
proszenia wyborców użycia listy wyborczej z 
I. i II. kategorji przemysła z tej kategorji, któ
rzy też nie mogli być powołani i należyty wziąć 
ndział w pracach wiecu.

Dwie zatem instytncje, na których pomoc i 
uprzejmość liczono — zawiodły nas nie wiedzieć 
z jakich powodów — boć przecież o nieprzychyl- 
ność dla stano rękodzielniczego posądzać ich 
nie wolno.

Zdaje się, że jawua agitacja przemysłow
ców wielu jest niedogodna — wolą pokątną bo 
tą mogliby się wysłngiwać.

Obok wiecowej akcji wyborczej, zawiązał 
się z członków dawnej Izby handlowej z przy
braniem innych jeszcze kopców komitet przed
wyborczy, którego programem krótkim i węzło- 
watym : zachowanie Izbie charakteru narodo 
wego, popieranie interesów kraju i większe u 
względnienie uprawnionych dążności przemysłn 
i rękodzieł, które dotąd traktowane były po 
macoszemn.

M o s kwa.
W  Moskwie rozpoczął się 4. grudnia pro

ces przed sądem przysięgłych przeciw Rykowo- 
wi, który jako dyrektor banku skopióskiego do
puścił się kolosalnych kradzieży, o czem kilka
krotnie donosiły nam dzienniki. Wszystkich o- 
skarzonych jest 26, między którymi, oprócz sa
mego Rykowa, są byli urzędnicy banku. Ci sta
nęli w aresztanckieh szynelach, jako uwięzieni, 
inni z wolnej odpowiadają stopy. Świadków we
zwano 107. Bank gminy miasta Skopina w gn- 
bernii riazańskiej założony był z własnych fun
duszów gminy w 1863 r. z kapitałem zakłado
wym 10.000 rs. Pierwszy dyrektor banku, nieja
ki Leonow, bardzo dobrze prowadził sprawy 
bankowe, nie wdawał się w żadne spekulacje, 
przyjmował tylko wkładki, a pożyczki dawał 
na pewne rękojmie i zastawy. Leonowa zastą
pił Ryków, hulaka — i za jego zarządu rzeczy 
poszły inaczej. Podniósł on procent od wkładek 
i pościł się w spekulacje z papierami. Podnie
sienie procentu od wkładek pomnożyło ich su
mę do tego stopnia, że 15. października 1882., 
gdy rząd zajrzał w sprawę banku, suma ich 
podniosła się do ogromnej cyfry 11,800.000, al.e 
kaBa była pusta! Wszystko to pożarł Ryków 
w towarzystwie druhów, między którymi nie 
brakło i dygnitarzów Tej właśnie dobrej wpły-

Rewolucyjne prądy w Rosji.
przez

F r .  R a w i t ę .  

(Ciąg dalszy.)

V.
Po nieudanin się spisku Neczajewa, który 

stał już na grancie anarchiczno-socjalistycznym 
i był inspirowany przez Bakunina, nastąpiły 
prześladowania rządn zwykłym trybem, i nowe 
Btronnictwo czynu długo nie mogło zorgani
zować się, aby pewną siłę reprezentować. Zre
sztą przekonano aię, że przyjąwszy za podsta
wę do wywołania rewolucji anarchiczno-socjali- 
styczne doktryny, i nadawszy tem samem re
wolucyjnym ruchom kierunek socjalistyczny, nie 
podobna działać swobodnie przy jakiejkolwiek 
bądź centralizacji władzy rewolucyjnej. Takie 
przekonania nie od razn wyrobiły się.

Od roku 1872 do 1875, a nawet dalej, pun
ktem, gdzie gromadziła się nie tylko emigracja 
moskiewska, ale gromadziło się również wiele 
uczącej się młodzieży, była Szwajcarja, a szcze
gólnie Zurych. Mnóstwo zapalonej aż do zaśle
pienia, gorącej i najlepszemi chęciami inspiro
wanej młodzieży, przyjeżdżało do Zurychu, bądź 
dla specjalnego kształcenia się, bądź też dla 
zawiązania lub podtrzymania stosunków poli
tycznych. Przez wzgląd na to, że w Zurychu 
gromadzili się koryfeusze moskiewskiej rewo

lucji, moźnaby go nazwać szkołą moskiewskiego 
socjalizmu. Tam przedyskutowywały się roz
maite zdania, opinie, programy stronnictw, 
ztamtąd porozumiewano się z partjami i ludź
mi wewnątrz państwa czynnymi, lub też wyse- 
łano emisarjuBZów.

Dlatego też zanim będziemy mogli śledzić 
ruchy rewolucyjno-socjalne w głębi państwa 
moskiewskiego, niezbędnem jest poznanie tego 
ogniska, na wolnej ziemi Helwetów — w Zu
rychu. Nie licząc rozmaitych odcieni, mniej lub 
więcej różniących się od siebie, a nie mających 
żadnego wpływu, gdyż dzieliły je różnice wię
cej poglądów indywidualnych jak zasadniczych, 
były tam w istooie trzy wybitne stronnictwa: 
Bakunina, Ławrowa i Tkaczowa, które wszyst
kie spoczywały na gruncie anarchiczno-socjał- 
nym, a różniły się tylko co do środków i dróg 
jakiemi postępować należało. Bakunin reprezen
tował stronnictwo anarchiczno socjalne, Ławrów 
czysto socjalne, a Tkaczow anarchiczno terro
rystyczne.

Jnż w proklamacji, napisanej do młodzieży, 
o której wspomnieliśmy, zainangnrował Baknnin 
zwrot w kierunku socjalistycznej propagandy i 
jako godło rewolucji postawił zasadę: iść po
między Ind (idti w naród). To hasło zbliżenia 
się do lndn nie miało bynajmniej na cela oświe
cania go, gdyż Baknnin był tego zdania, że Ind 
wie o tem najlepiej co go boli i czego mu po
trzeba, ale on niema świadomości swojej siły i 
potęgi, nie wie jakim sposobem rozpocząć z rzą
dem walkę.

Z tego wyprowadzał wniosek, że propaga-

wowej kompanii zawdzięczał Ryków, że donie- 
sienia na niego, doszłe do ministra jeszcze 1878 
r., dopiero 1882. zajęły prokuratorję, i sąd śled
czy uwięził nareszcie Rykowa. Blisko 12 mi
lionów przepadło. Ryków sam osobiście prze- 
szastał 7, a 5 mil. poszło do podziału między 
przyjaciół. Osób poszkodowanych jest przeszło 
6 .000.

Gdy odczytano akt oskarżenia i zapytano 
Rykowa, czy przyznaje się do winy? — wy
jąkał: tak jest... po części. Inni przeczą, mó
wiąc, że są niewinni.

Z Izby sądowej.
{Kradzież i oszustwo).

Ciekawą sprawę rozstrzyga obecnie trybunat 
sądu przysięgłych. Wprawdzie chodzi tylko o trzy 
fafeta zwykłej kradzieży, ale sprawa zajmująca jest 
se względu na sprawcę, którego bistorja żywota jest 
niezwykłą, a okoliczności wśród których wzrósł i 
wychował się zrobiły z niego łotra z koniecz
ności.

Tak przedstawia się bowiem Saninei Izak Feld
mana, rodem z Kabsrowiec, liczący lat 28, wyzna
nia mojżeszowego. Jnż początek jego ziemskiego 
żywota zawiera sporo materjaiu dla spółezesnego 
nowelisty obyczajowego... Ojciec Izaka rozwiódł 
się, czyli jak powiada „rozprawił* z matką, kiedy 
mały Izak nie miał jeszcze trzech lat. Na mocy 
sądu rabinackiego dawał jej alimentację roczną w 
kwccie 40 zł. i nie troszczył gfę więcej o syna. Ma
tka Isaka wyszła po ra* wtóry za mąż za rabina 
w Białymkamieuju, ale ojczym również * n’e dbał o 
Izaka. I tak wzrastał sobie Izak wprawdzie w 
mądrości, która dziś bije mn z ócz świadczących o 
sprycie niezwykłym — ale co do łaski u Boga i 
lndzi, to miał z nią zawsze niesałatwione rachunki 
na swoją niekorsyćć. Idic też dziwnego. Pozosta
wiony sam sobie, niewiedzący do kogo właściwie 
należy — dumający nieraz o smutnym swym loBie 
i opuszczeniu, począł instynktownie n^enawidzieć 
wszystko. Tak wyrobił się w nim podkład pierw
szy, grunt tego, co nazywamy złym charakterom. 
Na tym gruncie rozwinęło się też w całej pełni... 
moralne niezdrowie.. Mały Izak stał się włóczę
gą. Zgłaszał się nieraz do ojca, do którego cią
gnęła go krew esy instynkt — ale zostawał zaw
sze „nabity i wypędzony". Żyć musiał — poszedł 
więc kraść.

Ale jest w tym charakterze, który w ciągu 
śledztwa sądowego, przedstawił się sędziom jako 
istzy potwór, wyrzutek społeczeństwa, oskarżający 
bezpodstawnie, li z zemsty własnego ojca o zbro 
dnfę —  jest w tym charakterze rys jeden, który 
świadczy, że były chwile, kiedy ten człowiek szla
chetniejszym nlegał popędom. Może zupełnie bez
wiednie, może z rozpaczy stojąc bezradny w spo
łeczeństwie, którego religia toleruje wyrzeczenie się 
diiecka przez ojca i zostawia bez opieki wszelkiej 
jednostkę słabą, postanowił wyrzec się tej wiary. 
Spodziewał się może, że w społeczeństwie nowem 
przyjęty będzie jeśli nie z otwartemi ramiony — to 
znajdsie przynajmniej jakiś punkt oparcia i wyj
dzie na człowieka. Feldm&nn, jak słyszeliśmy go w 
sądzie, lubi przywodzić biblijne cytaty. Może miał 
na myśli: „większa jest radość w niebie z jednego 
nawróccgo, aniżeli z 92 sprawiedliwych* — i po
szedł do księdza katolickiego oświadczając gotowość 
przyjęcia religii ehrześełańskiej. Ale dopiero teraz 
stało się dla niego życie „gorżkiem*. Ojciec go 
wyklął — nikt znać nie ehciał, yszyscy znianawi- 
dzili. Puścił się tedy, - ni. złodzieja —  wszystko 
jedno, powiada. Z dwudziesta ośmiu lat życia, 
przeżył siedm w kryminale —  resztę przepędził na 
„sznpasowych stacjach*.

Dziś tedy staje Feldm&nn oskarżony ponownie 
o trzy kradzieże popełnione bezpośrednio po wyj 
śein z kryminału, gdzie' odsiadywał trzyletnie wię
zienie. W Skwarzawie w dnin 1. września 1881 
w spółce z Ludwikiem Jamborem (zwanym też Igna
cym Blachą, Nadoukiam Teperą lub Sl&maiem, ro
dem z Enllein na Morawii, nałogowym złodziejem, 
okradli chłopa przez włamanie się. W kilka dni 
później na kolei Kr&sne-Lwów korzystali z sposo
bności, j okradli śpiącego knpea Perlmnttera, roz- 
cląwszy mn bekeszę i wyjąwszy pugilares z kwotą 
585 zł. Jambora policja lwowska zaraz schwy
tała — i ten został osądzony na 7 lat więzienia. 
Feldmann zdołał umknąć i zaraz w Tarnopolu do
puścił się kradzieży sreber n Tanby Silbergowej. 
Później „nie mając co robić na Swiecie, widząc że 
potrzeba: będzie dalej kraść i czy prędzej czy pó
źniej znów pójść do kryminałn* — zgłosił się sam 
więe do żandarma i przyznał do tych trzech kra
dzieży. I

Przed sądem przyznaje również winę swą 
otwarcie.

Spólnik jego w kZadzieży na kole), Jambor, 
krawiec, rei. kat. wypiera się stanowczo wszelkie
go wspólniotwa, ale tłumaczenie jego nie zasługuje 
na wiarę'

Jak wspomnieliśmy, Feldmann obwinił ojca 
swego, „za wszystkie krzywdy swego żywota* o 
wspólnictwo w kradzieży u Silbergowej. Rówaież 
obwinił o to sfcmo, nieposzlakowanej ezci czło
wieka Seliga Horowitza z Ułaszkowiec na to, że 
tenże nie chciał poświadczyć, iż jego podpis, sfał
szowany przez Feldmanua na świadeetwie slnżbo- 
wem, jest autentyczny.- Śledztwo wykazało bezpod
stawność tych obwiniefil, więc Feldmann oskarżony

torowie nowych idei i rewolucji nie potrzebują 
nic umieć i niczego się nczyć, bo celem ich jest 
nie nauczanie Indu, 4  wywoływanie bezustan
nych „buntów*, czyli opozycji przeciwko wła
dzy i społecznym urządzeniom. Głównym więc 
celem takich propaąatorów miało być ciągłe bu
rzenie ludn, budzenie' w nim pojęcia o własnej 
sile.

Baknnin utrzymywał, że nic łatwiejszego 
nie ma, jak wywołać rewolucję w każdej wio
sce; Ind jest zawsze do niej skłonny, bo zawsze 
niezadowolony. Chodziło mu o natychmiastowe 
zwalenie istniejącego społecznego ładu ekono
micznego i jurydycznego, a dalej naród mógłby 
się sam organizować na zasadach kolektywizmu, 
pracy i własności. Teorja ta bardzo przypadała 
do gnstu burzliwo usposobionej młodzieży, któ
ra w ten sposób nietylko miała natychmiastowy 
odpływ dla zbytku sił młodzieńczych, ale tanim 
kosztem zdobywała sobie epitety przodowników 
i obrońców sprawy narodowej. Wiele bardzo 
kółek i odcieni w Moskwie organizowało się na 
zasadach, głoszonych przez Bakunina, wichrzy
ło pośród lndn, a całe stronnictwo znane było 
pod nazwą „Bakunistów", albo „buntowników" 
(buntari).

Obok „Bakunistów" egzystowało jeszcze 
stronnictwo „Ławrystów", na czele którego s*ał 
Piotr Ławrow, były pnłkownik i profesor w 
wojskowej akademii w Petersburgu. Wysłany 
przez rząd drogą administracyjną do archan
ie lsk ie j gubemii za stosunki z Karakozowym, 
w r. 1869 zdołał uciec, brał udział w ruchach 
komunistycznych w  Paryżu po wojnie francusko-

jest tai o zbrodnię oszczerstwa rzuconego na wła
snego ojca — zbrodnię okropną, i na Seliga Ho
rowitza.

Z postępowania dowodowego jest kilka cieka
wych momentów do zaiotowania.

Świadka Barncha Dnrsta, który dał przytułek 
Feldmannowi w Skwarzawie, a przy rozprawie po
padł w sprzeczność, zeznając na niekorzyść Feld- 
manna a na korzyść Jambora, uwięziono.

Świadek Jan Kos, chłop, który woził obn zło
dziei do Skwarzawy i Kozowy, uprasza „najświe
tniejszy trybunał, aby pozwolił dać Feldmannowi 
raz w twarz — tak łże.*

Trybunał odmawia. Świadek formnłnje tedy 
prośbę swą w ten sposób, aby mn było wolno choć 
„n&plnć w oczy* oskarzonemn. Ale i temu trybu
nał odmówił. Powszechna wesołość.

Świadkowie Perlmutter, Herschfeld i FrosPg 
co do kradzieży w wagonie kolejowym podają, że 
prawdopodobnie dopuścił się jej Felim&nn. Jam
bor udawał podtenczas, że czyta kronikę Gazety 
Lwowskiej, choć po polsku ani słowa nie umie. 
Gaaeta ta miała słnżyć do zasłonięcia o per a ej' 
Feldmana na kieszeni Perlmnttera przed oczyma 
współjadąoych izraelitów, gdyby który miał dobrą 
myśl przebudzić się w tej chwili...

Najciekawszym świadkiem był ojciec oskarżo
nego Feldmanna. „Starowiercą" ten wchodzi na salę 
w chałacie.

— To wasz syn ? — pyta przewodniczący rad. 
Majewski świadka. Świadek wsrnszi ramionami z 
gestem niechęci i mówi po długiej pauzie: Od 
pierwszej żony, ale ja się go wyrzekłem...

— Wolno wam przeciw synowi własnemu nie 
świadczyć. Będziecie przysięgać ?

— A  czemn nie — odpowiada stary Feld
mann, a gniew iskrzy mu się w oczach. Świadek 
prsysięga i zaprzecza, jakoby miał udział w kra
dzieży syna n Silbergowej w Tarnopolu, a miano
wicie jakoby przechował skradzione srebra. Po dłu
giej indagacji, którą prowadził głównie wotant rad
ca Simonowicz, udaje się naresacie dotrzeć do źió- 
dla nienawiści syna do ojca, i vice vcrsa. Stary 
Feldmann przyznaje, że kiedy syn jego, wówczas 
piętnastoletni powziął myśl przyjęcia chrztc, wy
klął go, a zgłaszającego się o pomoc i przytułek 
bił i wypędzał z domn.

Oskarżony trwa i przed sądem w swej niena
wiści do ojea... Chwieje się wprawdzie przez chwi
lę i mówi: Oskarżenie moje na ojca jest prawdzi
we — ale... ale, jeśli sąd się z tem nie zgadza, 
to ja się gotów zgodzić z sądem.. (Wesołość) Je
dnakowoż po chwili dodaje: Niech mn (ojcu) sąd
nie wierzy. Choć on taki niby prosty żyd i ma dłn- 
gie pejsy, ale on taki adwokat, i taki ma rozum, 
że na niego potrzeba sześcin adwokatów. On jest 
„winkelschreiber* z zawodn, a był skazany za pod
palenie księdzowskiego mieszkania na cztery lata, 
a za kradzież na 6 miesięcy.

Stary Feldmann przyznaje. (Powszechna sen
sacja).

Postępowanie dowodowe zostało dziś ukończo
ne. Wyrok zapadnie dopiero późnym wieczorem. (R-n).

Kmita liijitm 1 s»kfr*n.
Dnia 16. grudnia.

* Stan pswistrza. Obserwatorjnra szkoły poli
technicznej desoii:

Dzień wczorajszy był pogodny, rano niebo 
prawie czyste, popołudniu i ptzed północą stan nieba 
zmienny, nad ranem pokryło się niebo chmnrami, o 
godz. 9. zaczyna deszcz rosić. Średnia temperatn 
ra dnia- 5,°, najwyższa 7,°6, najniższa w nocy 
3,°, C.,

Przy wietrze przeważało zachodnim, temperatu
ra się obniża, niebo zamglone, powietrze wilgotne, 
deszcz czasem z śniegiem przerwami, lecz opad 
niewielki.

* Repertuar teatralny. Dzisiaj we wtorek d. 
16. grndnla z powodn zasłabnięcia panny PJavB: 
. Ł u c j a  z L a m m e r m o o r n * ,  opera w 4-ch 
aktach — muzyka Donizettego.

We środę 17. grndnia przedstawienie na cele 
dobroesynne staraniem komitetn akademickiego z 
łaskawym w;półnlziałem artystów sceny lwowskiej: 
1. „ W d ó w k a * ,  kom. w 1 akeie. 2. „ C a r m e n "  
akt II. 3. „ M a r j a  S t u a r t *  akt V. 4. „C y 
l i n d e r *  monolog Ceqnelin’a. 5. . R o m e o  1 J i -  
1 i a", scena na balkonie. 6 „W  o l n y  s t r z e l e c * ,  
scena i arja z orkiestrą. 7. „M o j a c ó r e c z k a“ , 
komedja w 1 akcie z francuskiego

We czwartek 18. b. m.: „ T r a v i a t a “ , opera 
w 4 aktach Yerdi’ego z panną Bllloni w tytułowej 
partji.

W p ątek d. 19. grndnia po raz pierwszy: 
„ B i l e c i k  m i ł o ś n  y“ , drobnostka sceniczna w 
1 akcie Michała Bałuckiego. —  Po raz pierw-Bzy: 
„ B a r k a r o l a " ,  obrazek dramatyczny w 1 akcie, 
przez Marjana Gawalewieza, i po raz pierwszy: 
„ B i b i ń s k i * ,  komedja w 1 akcie przez Marjana 
Gawalewieza.

W sobotę dnia 20. b. m. popołudnia K o n c e r t  
najpopularniejszej we Lwowie orkiestry wojskowej 
pn>kn Packeni nr. 9 pod kierunkiem utalentowa
nego kapelmistrza p. Maurycego Falla. — Program 
nadzwyczaj urozmaicony. Pomiędsy innemi wykona
ne będą : „ Lo l a * ,  walc i „ S e n s n c h t s g a r o t t * ,  
■ operetki Faila.

* Koncert „Lutni*. Wczoraj na dochód wdowy 
po śp. Stanisławie Moniuszce, odśpiewało stowarzy
szenie śpiewackie „Lntnia* w teatrze wielkie dzie
ło mnzyczne nieoożałowanego kompozytora „Sonety

praskiej w r. 1871., następnie schronił się do 
Szwajcarji. Umysł nadzwyczaj ruchliwy, prze
rzucił się z kierunku liberalnego do radykalue- 
go, a w czasie swego pobytu w Zarychu godził 
się na potrzebę wywołania w krajn rewolucyj
nej agitacji.

Pomimo ruchliwości umysłowfej nie przyłą- 
cył się do skrajnej partji Bakunistów i odzna
czał się więcej głębokiemi, wytrawnemi, ale 
umiarkowanemi przekonaniami. Stanąwszy na 
czele odłamu rewolucyjnego stronnictwa, napi
sał program bardzo, jak na owe stosunki, umiar
kowany. Stronnictwo to norganizowało się koło 
redakcji gazety WpierioH (Naprzód), którą ob
jął Ławrow. Program Ławrował, spoczywał po
ważnie na gruncie socjalno ekonomicznym i z 
tego punktu interesa politycznej rewolucji, ma
jącej na celu uwolnienie narodn z pod jarzma 
rządowego, były podporządkowane interesom 
socjalno ekonomicznym. Wychodząc z tej zasady 
że cały ustrój państwa polityczny spoczywa na 
grancie socjalno-ekonomicznym, stawił za pod
stawę wszelkich czynności zmianę przedewszyst- 
kiem socjalnych stosunków, a bez tego dążenia 
do jakiejbądź politycznej rewolucji uważał wprost 
za niestosowne, bo takie dążenia odwlekałyby 
tylko siły od pracy w kierunku socjalnym.

W tych zasadach była zasadnicza różnića 
od Bakunistów. Polityczna rewolucja, waląc 
jedną władzę tworzy drngą, inną, a Ławrow, 
wychodząc ze stanowiska czysto socjalnego, u- 
trzymywał wyraźnie, że „wszelkie nowożytne 
centralizacyjne organizacje państwowe są dla 
celów socjalizmu wprost wrogie.” Jakkolwiek

Krymskie*. Koncert rozpoczął się nwertnrą żeleń
skiego „Tatry", odegraną przez orkiestrę teatralną 
pod dyrekcją p. J. Galla. „Tatry" to dzieło praw
dziwie imponnjące: słyszymy odgłosy niebotycznych 
gór, pastusze fujarki i kobzy, sznm spadającego 
szybko potokn i burzliwe wycia wiatrów, które 
łączą się w oryginalną harmonię z choralnemi śpie
wami jahasów. Bogata, romantyczna natnra przed
stawiona w „Tatrach* siłą i świetnym kolorytem, 
a końcowe poważne akordy uwertury są modlitwą 
pełną zachwytu dla olbrzymich dzieł stwórcy. In- 
strnmcntacja prześliczna, każdy instrument umieję
tnie wyzyskany, przytrndne fagi prowadzone śmia
ło i zręcznie, harmonizacja bez zarzntn. W ogóle 
„Tatry* należą do najwspanialszych orkiestrowych 
ntworów naszej literatnry mnzycznej. Orkiestra 
grała nadzwyczaj czysto i pewnie, nie zaaważyli
śmy żadnych spóźnień, żadnych wypadań, tempo 
było energiczne. Na zupełne nsnanie zasługuje pan 
Oall jako dyrygent i artyści naszej orkiestry.

Mimo wszelkiego pietyzmn, jaki mamy dla Mo 
ninszki, przyznajemy się, że „Sonety* mniej nam 
podobały się, aniżeli inne jego utwory. Wybornie 
opracowane chóry, piękna instrnmeniacja — oto 
zalety, które zdobią wszystkie prace wielkiego mi
strza, ale w „Sonetach* mniej tego rodzimego pier
wiastka, który nam tak przemawia do serca, w 
„Sonetach* Moniuszko jest mniej — Moniuszkow
skim. Do najpiękniejszych numerów zaliczamy nu- 
mera „Burza", „Bakczysaraj w n; cy“ i „Pielgrzym*. 
Wykonanie pod batutą p. Jareckiego było bardzo 
staranne i poprawne, chór jednak wydał nam się 
za słaby, choć liczebnie był bardzo silny. Niech 
panowie „lntniści" i panie „lntnistki* — nie żałnją 
piersi, niech w ogóle wszyscy śpiewają, a nie „po- 
ciągają* tylko za kilkoma prowodyrami — a z pe
wnością chór będzie silniejszy. Byłoby pożądanem 
dla „Lntni*, aby każdego śpiewaka osobno egza
minowano z każdego ntworu, a wykonanie na tem 
tylko zyska.

Sola tenorowe odśpiewał sympatycznie dyletant 
p. Cz. (b.)

* Konfiskaty. Niedawno cenzurę dzienników 
w c. k. proknratorji państwa objął p. prok Girtler. 
W  tym czasie, niemal dzień-po dniu skeftskowano 
nastę ujące dzienniki:

jBiło,
Słowo,
Szczutek,
Gazdę Narodową,
Kur]er lwowski.
O konfiskacie Szczutka zanotowaliśmy wczoraj ; 

wczoraj też skonfiskowano Gazetę za artyknł o ko
lei Stryj-Beskid, dziś skonfUkowano Kurjera za 
artykuły o Lfinierbanku.

* Dr. Bronisław Łoziński, brat posła i byłego 
redaktora Gazdy Lwowskiej, mianowany starostą, 
został oraz szefem biura prezydjalnego w namiestni
ctwie, i pozwolono mn nadal korespondować do Czasu 
i Politi8che Correspondcnz.

* P. Helena Modrzajewsku przeznacza część 
dochodn z swoich obecnych występów na scenie kra
kowskiej na rzecz budowy nowego ttatrn w Kra
kowie. Będzie to pierwsza cegiełka...

* Z uniwersytetu. Akt uroczysty immatryku
lacji nowozapisanych słuchaczy wszystkich trzech 
wydziałów odbędzie się w piątek d. 19. bm. o go
dzinie 10. w auli uniwersyteckiej.

* Bazar świąteczny na korzyść sierót św.
Terisy rozpoczyna się z dniem 20. grndnia w lo- 
kalnośuach Banka kredytowego przy nlicy Jagiel- 
lcńsk ej i trwać będzie przez sobotę, poniedziałek 
i wtorek, codziennie od godziny 9. zrana do 7. 
wieczorem.

Podobnie jal lat poprzednich, w bazarze tym, 
obficie zaopatrzonym w przedmioty przydatne na 
gwiazdkę i kolendę noworoczną, sprzedawać się bę
dą przedmioty wyrębów krajowych. Będą tam książ
ki, kalendarze, papiery, zaczęte i wykończone ro
boty, będą wyroby slnsarskie i stolarskie, naśladu
jące wyroby angielskie i franenzkie, będą przed
mioty tokarskie, koronki krajowe; tkacki przemysł 
domowy przedstawi się w pięknych okazach. Ko
szyki jarosławskie i inne, rzeźby znajdą się także, 
obok bakalij świątecznych i zabawek, między któ- 
remi wielki wybór lalek charakterystycznych.

Wszystko sprzedawać się będzie po cenach 
stałych sklepowych, jak również zapasy gospodar
skie, zwierzyna, jabłka, orzechy i pierniki.

Dla dogodncści zwiedzających bazar osób U* 
rządza się bnfet z doborowemi potrawami po ce
nach restauracyjnych. Zaś za 1 złr. można korzy
stać, stosownie do woli, ■ całej zastawy bufetu z 
dodatkiem herbaty.

* W ochronkach pozostających pod protekto
ratem JE. pani namiestnikowej egramina i Wilja 
dla dzieci, odbędą się: w sobotę 20. bm. na Rnrach 
(dzielni a 4.) o godzinie 10 rano, w sobotę 20. bm. 
na Chorąźczyźnie (dzielnica I.), o godz. 12., w po
niedziałek 22, na Grodeckiem (II. dzielnica), o go
dzinie 10. rano, w poniedziałek 22. na Żółkiew- 
smim (III. dzielnica), o godzinie 12. Biedne dzieci 
otrzymają równocześnie podarunki w ubrania i o- 
bnwin.

* Biuro „komitetn wydawnictwa dziełek Indo
wych we Lwowie" składa niniejszem następujące 
sprawozdanie z rozaprzedaźy poezyj p. Zdzisława 
Onyszkiewicza p. tyt. „Z motywów ludowych", wy
dawanych na dochód powodzią dotkniętyah: Z roz* 
sprzedaży uzyskano ogólną kwotę 246 złr. 64 ct. 
Koszta wynosiły 151 złr. 21 ct. Pozostały czysty 
dochód wynpsl 95 złr. 43 ct. Binro „Komitetn wy
dawnictwa dziełek Indowych*, stosownie do życzę-

Ławrow szedł dalej |ak jego poprzednicy, szedł 
loiczniej i głębiej. Uznawszy raz ważność i po
trzebę socjalno-ekonomicznej rewolucji i, oparł
szy ją na zasadach wypowiedzianych, doszedł 
loicznie do tego, że ideę narodowości nsnnął na 
plan drugi i ograniczył ją tylko do języka, 
którym dana społeczność mówi. Rojeniom 
swoim, bo też tego doktryną naukową nazwać 
nie można, Ławrow nadał według możności ja
sną i skończoną formę. Kwestja narodowości — 
utrzymywał — powinna zginąć zapełnię wobec 
zadań walki socjalnej.

Narodowość w ogóle przedstawia zupełnie 
realny i niezbędny grant dla każdego społe
cznego procesa. W  pewnej miejscowości potrze
ba oddziaływać na pewną społeczność, używają
cą pewnego języka i posuniętą do pewnego sto
pnia oświaty. Jeżeli tych wszystkich czynni
ków w rachubę nie przyjmiemy, to cel pracy 
na drodze społecznej będzie zupełnie abstrak
cyjnym i nigdy się nie osięgnie. W  różnych 
krajach, dla rozmaitych narodowości zadania 
w pewne momenty m>>gą być rozmaite a każdy 
naród powinien robić swoje, postępując z ogól
nym prądem do celów wszechłudzkich. Walka 
przeciwko religijnym elementom, negacja jakiego 
bądź związku z kościołem, rozszerzenie między
narodowych assocjacyj robotniczych, dążenie do 
federacji autonomicznych gmin lub wol” "  
związków, oto są cele, dla których wszy 
narodowości mogą pracować wspólnie i dli 
kiej pracy nie ma przeszkód; dla niej gn 
państw, języków, trądyeyj nie egzystują, - 
tylko cele wspólne dla wszystkich.” (C. i
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aia autora, wyeyla równocześnie powyższą kwotę 
na ręce Rady powiatowej w Rohatynie z przezna- 
ozenidm użycia takowej na zakupno z wiosną ziar
na pod zasiew dla 10. najuboższych a powodzią 
dotkniętych włościan tamtejszego powi&tn.

* Na zupę rumfordzką złożono w handlu J, 
Drtxlera i synów: N. N. 50 ct., A. B. 20 ct., N. 
N. 25 zl.., Najprzew. ks. biskup Morawski 25 złr., 
J Maniewska 2 złr., M. E. w Kole literacko-arty 
stycznem 5 złr., S Z. 2 złr., z hr. Duninów Bor
kowskich z Brzezia Russooka 5 złr., ks. kan. dr. 
Jurkowski 10 złr., ks Zgrzebny prcb. w Mydynie 
5 z łr , T. N. 1 złr., N. N. poczta Zadwórze 10 
złr., p. Baner 3 złr., pani Bauer 2 złr., M. 1. 2 
zł*., p Rechlicki 10 z łr , R. P. 1 złr., A. R. 1 
złr., Marja Białogłowska 1 złr., p. Kunaszewska 
4 fanty mięsa, p. Tnllie 5 funtów mąki.

* Jubileusz n lodowy. W mkdeiytni krakow
skiej J. Wojcikiewluza na Kazimierzu grono przy 
jaciół i znajomych obchodziło w tych dniach rccz- 
nicę 60 letniego, stałego, codz ennego nazęszciania 
do tego zakłada na miód, jednego z g ści, p. Ry
szko wskiego. Przez 60 lat nie sprzen ewiersył się 
on zakładowi i ulubionej lampce miodu —  rzecsy- 
wlście nadzwyczaj tn rzadki a może jedyny wypa 
dek. Panu R. życzono brylantowego obcbodn, od 
którego już tylko 15 lat go oddziela; ale i miodo- 
sytai p. Wojeikiewicza można powinszować, źe n- 
mie i ma ozem konserwować swoich gości przez 
tak długie iata.

* Towarzystwa „Rodzina0, zarząd oddziała 
ozortkowskiego zsprasza członków swoich na walne 
zgromadzenie, odbyć się mająoe d. 21 grudnia w 
Czortkowie w sali Rady powiatowej. Porządek dzien
ny: 1. Odczytanie protokołu. 2. Sprawosdanie wy- 
działn z czynności za rob ubiegły. 3. Wybór ko 
misji do sprawdzenia rachunków. 4. Uiszczan e za
ległych wkładek. 5. Przyjęcie nowych członków. 
6. Wnioski członków.

* P. Aiojzy Lipiński znown wystąpił z pięknym 
upominkiem na przyszły karnawał. Wydał on : 
gawot ■Jc *- „Tylko z tohą“ , lansiera (z teorią te
goż tańcll) p. t .En arant de retonr0, polonez 
p. t. „Swobodny”, mazury p. t. „Siarczyste”, polkę 
* "  t. „Tera fere” i galop p. t. „Od razn*. 
»egu w mnzyce pewnych tańców ani Paryż Wie
dniowi nie wyrówna, to do tych znown tańców, w 
których pokazać się winna polska dziarkcść i gra
cja, jnt podobne mało kto tak zagra jak Lipiński. 
Muzyka jego młodym tchnie zapałem baw'ąc zara 
zem słuchacza piękną oryginalną melodją.

*  Muztum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołndnin zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* Muztum im Dzleduszyckich otwarte w nie- 
dzielę od ^odz. 10. do 1., w środę i zobotę od
11. do 3.

* Muzsum p
od goiz. 9. do 6 
dnie 30 at.

zamysłów* w ratn«zn coaz enaie 
w poniedziałek 50 ot w inne

rza
Jutro we środę dnia 17. 

b.; — św. Ozjasza os.
grudnia: św. Łaza-

u
b 
k
u
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— Ko marno d. 9. grudnia W numerze 136 
czasopisma Dito została umieszczoną koresponden 
oja z Kemarna w sprawie szkoły naszej. Jakk 1 
wiek z zasady nie odpowiadamy na wycieczki w 
każdym niemal nnmerse tego pisma — przeciw nam 
wymierzone, tą razą zamilczeć nie możemy, gdyż 
korespondencja ta, na znpełnle fałszywych i prze 
kręconych faktach oparta, obliczoną jest widocznie 
na obałamncenie opinii publicznej i może nawet 
dotyczącym władzom szkolnym jsjltie podać wyo
brażenie o rzeczywistym stanie naszej szkoły.

I tak, na wstępie poucza nas korespondent, źe 
Komarno — to czysto ruskie miasto. Widocznie 
nie musiał pan korespondet za stoiowne zaglądnąć 
do pierwszego szematyzms, aby się dowiedzieć, 
2e Komarno nie jest „czysto makiem0 bo ma 5000 
ludności, tyje tn 1000 Polaków, przeszło 2000 
izraelitów i około 2000 Rusinów, — czyli innemi 
słowy, z nwagi, że izraelici w Komarnie liczą się 
do narodowości polskiej, źe na 3000 Polaków o- 
brządku rz. kat i wyznania mo źeszowego, jest e- 
koło 2000 Rusinów. Jeżeliby zsś korespondent 
miał jakie wątpliwości czy nasi mieszczanie są „ła- 
cinnikarai” (»ic) czy Polakami niech się ich samych 
zapyta a otrzyma bardzo dobitny, choć może mniej 

la niego miły dowód, źe są Polakami i chcą nimi 
pozostać.

Dalej mówi korespondent, że szkoła w Komar
nie wybudowaną została „krwawym groszem ru
skiego mieszczaństwa” i znown minął się z prawdą !

Na budowę naszej szko’y darował „polski pan” 
hr. Lanokoroński 60.000 sztuk cigieł — dalej dała 
Rzda szkolna bezzwłoczną zapomogę 200 zł., zaś 
bezprooentową zwrotną zaliczkę 1000 z ł.; reszta 
kosztów pokrytą została stopniowo dochodami z 
targowego, -tak że w istocie mieszczanie Rnsini 
a n i eeut a  na budowę szkoły nie dal).

Prpytoezono dalej w korespondencji, do 
szkoły uczęszczają same prawie dzieci rnskie, bo 
„ledwje ’/« część dzieci należy do innych narodo 
wota).* — Ty mopsem faktyczny stosunek liczbowy 
prze^f juwia s(( ępująco: obowiązanych do n- 
częiieuania do szkoiy dzieci było w r. 1884 we
dle wyznania : rz. kat 220, gr. kat. 302, izraeli
tów #47, uczęszczających zaś dzieci do szkoły by
ło : rz. kat. 126, gr kat. 186, izraelitów 90. 
Limby te najlepiej dowodzą, w jak dobrej wierze 
koorMpondencja pisaną była.

Wyliczając krzywdy rozmaite, jakich rzekomo 
R«*łni w Komornie doznają cd „panów” i „surdu- 
tnwąów — naprowadza „dopys -watel” między in

nemi fakt, że na nagrody pilności przy egzaminie 
rozdawano dzieciom książecski „wydawnictwa In
dowego” i „mołytwenniki" ks. Bobrcwnika, zaiste— 
zbrodnia niesłychana! — o „wydawnictwie ludo- 
wem” nie mówię, be poczciwa i pożyteczna dzia 
łslność jego aż nadto jest znaną i nznaną — dla 
nieznających zaś „mołytwennykón” dodaję, że są 
to książki do nabożeństwa dU Rusinów, przez wła
dzę kościelną aprobowane, & które na potępienie 
jedynie dlatego zasługują —  zdaniem p. korespon 
denta, że drakowane są czcionkami lacińskiemi, 
widocznie ma korespondent t i przekonanie, żo tylko 
za pr mocą k rylicy lnb grażdanki można być zba
wionym.

Dalszą krzywdą dla Rusinów jest, wedle prze
konania korespondenta, „Czytelnia miejsca0, umie 
szczona w chwilowo nięsajętej sali szkolnej, gdzie 
w niedziele i święta schodzą się mieszczanie i czy
tając pisemka Indowe, kształcą się a przytem ko 
rzystniej n ż w s synkach nżywają wczasn Czy teł 
nia umieszczoną została w niczojętej sali szkolnej 
za zgodą Rady szkolnej miejscowej i okręgowej, 
jako też zwierzchności gminnej, a zatem zupełnie 
legalnie. Dodaję, że Czytelnia prócz pism polskich 
prennmernje i rnskie, jak Diło, Batkiwszciynę 
inne, a grzechem jej widocznie jest to tylko, że 
śmie i p lskie pisma prenumerować. Odpłacając pię 
knem za nadobne, śmiemy się zapytać, dlaczego to 
„ruska czytelnia0 w Komarnie prennmernje s a me  
pisma rnskie, a ani jednego polskiego? —  czy to 
może nie szowinizm?

Wyjaśniając prawdziwy stan rzeczy, temsamem 
wszelkie zsrznty w tej korespondencji p. Kowa- 
rzykowi, przewodniczącemu Rady szkolnej czynione 
same przez się upadają i okazują się jako tendeu 
cyjna naptść. Ali! przepraszam! byłbym zapomniał 
o jeszcze jednym zarzucie: oto mówi korespondent, 
że szkoła zaintabul ,waną została jako „łacińska.0

Przewodniczący Rady szkolnej miejscowej dzia
łał w tej sprawie wedle polecenia starostwa, które 
na mocy ustawy nakazało szkołę jako majątek 
szkolny zaintabulować, a poniewsż i „diakówka0 
należy do majątkn szkolnego, a więc i ten kawa
łek pola musiał zostać zaintabnlowanym, wartość 
jego jednak nie wynosi 2000 złr,, lecz najwyżej 
bOO złr. Intabnlacja zaś w sądzie została przepro
wadzoną na podstawie dawniejszych ksiąg tabular
nych, w których szkoła w Komarnie, jako szkoła 
parafialna rzymsko-katolicka nwidocznioną jest.

Jeżeli zaś korespondent napada na obecnego 
pełnomoonlka br. Lanckorońskiego, p. Noelę, czyni 
to tylko w dalszej konsekwencji przyjętego sposo- 
bn wojowania kłamstwem i oszczerstwem. Skarb 
komarniań,ki na każdym krekn dopomaga gminom 
nad swój obowiązek. I tak dopiero przed kilkoma 
miesiącami darował kilka tysięcy cegieł na rozsze
rzenie cerkwi w mieście, choć do tego zgoła nie 
był zobowiązany; przy bndowie szkół pomaga gmi
nom ilemożiości. Jeżsli zxś korespondent twierdzi, 
że to czyni pod warunkiem, aby szkoła była „pol
ską0, czyni to tendencyjnie, gdyż wiadomo, że o 
języku wykładowym stanowi gminna Rada szkolna,
& nie skarb.

Kończąc odpowiedź niniejszą, mnszę zwrócić 
uwagę korespondenta, aby był nieco ostrożniejszym 
w agitacji przeciw „panom” i „sardntowuomu,.gdyż 
bndzenie złych instynktów w masach i podburzanie 
do nienawiści jest obosieczną bronią, którą jeszcze 
żaden naród się nie podniósł, lecz która prędzej 
lnb później mnsi się zwrócić przeciw tym, którzy 
tak nieszlachetną bronią do walki wystąpili.

— Z uniwersytetu wiedeńskiego. Niedawno do 
nosiliśmy o zaburzeniach studentów uniwersytetu 
wiedeńskiego, które miały miejsce przy wyborach 
funkcjonarjnszów do „Storarzysz. wspierającego 
Zaburzenia te jaketeź i dawniejsze, które rozgry
wały t ę m ędzy bnmensZuftami rozmaitych barw, 
zniewoliły senat akademicki do wglądnięda w te 
sprawy. Protokoły o znanych zajściach z okazji 
wyborów, spisane przez dziekana faknltetn mody 
csnego, wskazały, i i  doniesienia pism wiedeńskich 
były w wielu wypadkach przesadzone.

Donieśliśmy za Frcmdenbl. iż w walce po 
sługiwano się nożitti, iż przyszło do ciężkich nsz 
kodzeń; tymczasem wiadomości te okazują się myl
ne. Mimo to widział się senat akademicki zmu
szony do wdrożenia śledztwa dysoyplnarnego, a to 
tern więcej, iż miejscem zaburzeń był gmach nni 
wersytecki. Wydelegowano w tym celn osobną 
komisję, która ma zająć się wykryciem winnych 
przedłożyć senatowi odpowiedni wnioski. Na uni
wersytecie panuje teraz przykładny spokój.

cyny, technologii i mechaniki, a zatem w dzledzi- rządzeniem ministerstwa oświaty, 
nie tych gałęzi wiedzy ludzkiej, w których osta- została taksa od 
tniemi czasy olbrzymie postępy poczyniono. Dział wych i 
odnoszący się do  ------------- ’ prawno

podwyższoną 
d prawno-historycanych, sądo- 
poli tycznych egzaminów pań- r  — -  |,v . .v ww«jwu OfMUUłUVtT

stwowych z 8 na 12 złr.; prywatyści mają pła 
cić po 36 złr. od każdego -------- !— —
wego.kazami. Dla objaśnienia tekstu służy 152 fignt

drzeworytów, 17 tablic obrazowyck i 8 map kolo- (O pożarze w Carltheatrze
rowanycb. Wielce uwagi godne są ryciny z podo- korespondencyjnego donosi:)
biznami z dziedziny zoologii i botaniki, ilnstaowane iifi©<u* * i /■ __
ręką wpTawnych malarzy. Jedca z największych 
najpoważniejszych gazet anglo-amerykańskich New - 
Yo k H enld  rozpoczyna swoje ocenienie tego wy 
dawnictwa temi słowy: „13. wydanie Brokhausa 
„Conversations Lezikon, jest dziełem godnem podzi 
wienia, jest jedną z najobszerniejszych encyklo- 
pedji, pięknem świadectwem wytrwalośei badaw 
czego ducha niemieckiego “

egzaminu państwo- 

telegram Binra

Wiedeń d. 16. grudnia. Po skończonem 
przedstawienia w Carlthe&trze wybuchł pożar; 
spostrzeżono go wcześnie i stłumiono skute
cznie. Przedstawienia daisze w tym teatrze nie 
doznają żadnej zmiany.

(W idać z oba telegramów, iż ogień nie
w

Listy zastawne M i  00 sir. 
bez kuponu bieżącego:
! K a. 99 10

okres

wybnchł na scenie, gdzie są dekoracje, lecz 
amfiteatrze na drugiej galerji, gdzie nie było

.żywiołów gwałtownie ogień podsycających; ła- 
Z a s l n ź o n a  iirm a księgarska Zzpańskie-1 two więc mógł być ugaszonym.)
?oznaniu, która nas od tyln lat saopatrnjel 

w najcenniejsze dzieła, pamiętniki historyczne, prócz 
5. i ostatniego tomn znakomitej historji powstania 
listopadowego Barzykowskiego, wydała obecnie „ 
brązy z życia kilka ostatnich pokoleń w P. Lee 
przez Jnliana Falkowskiego 3. tom, i „Pamiętniki

go w Poznaniu, która nas    . . , . T .
Wiedeń d. 15. grudnia. (Posiedzenie Izby 

posłów.) Weber interpeluje w sprawie zajścia 
podczas wyborów do Rady gminnej w Prostie- 
jowie. Roser interpeluje w sprawie braków na 
klinice profesora Billrotha. Wniosek Vettera, 

Stanisława Małachowskiego” objaś^ne T  wydlne względem uwolnienia od opłaty należytości mo- 
przez Wincentego hr. Łosia. rawskiego Banku hipotecznego przydzielono ko-

Ostatnie dziełko, zawierające epizody z życia “ f J 1 Podatkowej. Wniosek Nitscha, względem 
bratanka wiekopomnego marszałka sejmu czterole- Pr i^ umarzaniu nieznacznych pozycyj ra- 
tniego -  który nie miał wprawdzie większej roli obunkowych, został przyjęty, również przyjęła 
politycznej -  daje nam mimo to obraz życia do- Izba konwencję z Włochami w sprawie połowu 
mowego z czasów Stanisławowskich, wojny przeciw ry b na jeziorze Garda, tudzież traktat żeglugo- 
Moskwie w roku 1813 i opis niewoli, w którą an- j . l . .
tor popadł pod Orszą, podczas byłego odwrotu z , W dyskusji nad projektem ustawy o prze 
pod Moskwy dłużeniu działalności sądów wyjątkowych w o-

Znakomitzzemi pod każdym względem są „O- kr^ Q sądowym kolarskim, występuje Wojno- 
brazy” Falkowskiego” , które malnją barwnie i szcze- ™ z Przeclw tenł“  P™dłuźeniu. Minister Pra- 
gółowo czasy księstwa Warszawskiego. W obra- źak o d p ^ r a ^ u t y  W ojn ow c^  poczem przy- 
zach tych osoby historyczne i wypadki zmieniają W40. ProJe.kt bez zmiany. Uchwalone w ltbie 
się jak w kalejdoskopie^ a czytelnik doznaje wra- Pfnów zm.any ustawy o przyjęciu kolei Albre-
źenia jakby sam byl w owej epoee czynnym.

Epoka owa była do niedawna pogrążoną w 
ciemności, od czam jednak dzieła hr. Skarbka p 
tyt. „Dzieje księstwa Warszawskiego0 i kilku wy
danych monografij i pamiętników i ten okres dzie
jów naszych jest nam obecnie doskonale znany i 
wyświecony. Obrazy niniejsze wypełniają w szcze
gółach rany dziejów politycznych f wojennych swe
go czasu.

Treść tomu 3. zawiera
1. Dalszy ciąg

1809.
2. Życie towarzyskie i ruch umysłowy 

szawle w latach od 18o9. do 1812.

wojny naszej z Austrją w r

War

- w * ----J  if X -------------   ■"* ~
chta przez państwo, przyjęto. Przedłożenie rzą- 
dowe w sprawie kontyngentu rekrutów na r. 
1885, mimo zarzntów Fttrnkranza, zostało przy
jęte.

W rozprawie nad przedłożeniem rządowem 
o zarządzeniach wyjątkowych w okręgach są
dowych Wiedeńskim, Korneubnrskim i Wiener 
Nenstadzkim, oświadcza minister sprawiedliwo
ści, iż zgadza się na to, aby okręg sądowy Wie- 
ner-Nenstadzki został z przedłożenia tego wy
łączony. Sturm krytykuje przedłożenie w spra-

Iwie zarządzeń wyjątkowych głównie dlatego, 
ponieważ wolność zgromadzenia wobec zbliżają
cych się wyborów jest przez to zakwestjonowa-T>~  J . l —- - —

komisję uchwalonego.
go od r. 1809. do 1812. i

4. Przebieg kweslji polskiej od r. 1809. do 
1812.

— T y g o d n ik  P o w sz e ch n y  Pismo illastrowane 
TTiielkim gałęziom literatnry, nauce, sztuce i polityce 
['OŚwiącoae nr. 60 zawi-ra: Dr. Władysław Jurgiewioz, 
przez Marjaia Dubieckiego. — Ckarciarz. Obrazek my 
śllwski, przez Jordana. — Pogadanka, przoz Quisa. -

Kair d. 16. grudnia. Khedyw życzy sobie, 
ażeby Rada ministrów zbadała i postanowiła w 
sprawie przypuszczenia reprezentantów Niemiec 
i Moskwy do komisji kontroli długów państwa. 
Jetteralni zaś L^nzulowie Niemiec i Moskwy ob-- - ---------  ---------------------------- «r , r ..............——. — yursa. - i 8tają przy swem żądaniu, aby im khedyw oso-jeszoze to samo! przez Stani.la Be^eńekiege. _  8a- biście dał natychmiastową odpowiedź.

mul Ee-roz. Kartza z dziąjów swawoli kresów.,, _ prze. | (Rj^  na ZTZUCeniedr. AutODisgo J. Wjazd Jerzego Ossolińskiego di Etzymu 
168d r., przez Bor żywo ja. — Podróż T. Coopera w celn z tro-

„J  _ ____ „ ...»  nu teraźniejszego khedywa, gdyby odmowną dał
wynalezienia drogi lądowej * Cbin ^o Iod-Stanu, stre- odpowiedź. Już podobno Wszystko l‘e8t priygO-
szczona PTÎ  y ł - ; ,  ł̂ -0T'^,f-g° ^  — towan® Ma być zamiar fermanem sułtańskimreckie: (óe ikarbnicy wiedzy i prawly. — Szkice este- , , , ,  *

tyczne.) — złoto listki. -  Kronika Polityczna. — Roz- usunąć khedywa Thewńka baszę, jako oddanego 
mlitości. — (Teatr i sitaki piękne. — Bieczy społoozne. zupełnie Anglii, a przywrócenia dawniejszego
S tuka, literatur* i nauka. — Statystyk.. — Wynalazki khediwa, Izmaiła, który właśnie w tych dniachi odkrycia. — Nekrologia. — Różae.)— Zadanie wacho-  • • *    » » * - ■ •  * *V

Tew. kred. g&iic. 5 pro
J) ■ ■  ̂ »
• • »  5 .
9 ■ ■  ̂ B

Banku krajowego 41/ ,0/, w. a. 91 
flanJm hyp. galic. 6 „ > 101

a n • & ■» » 97
,  a n 5 wyls. z 10°/, pm  99

3 Lifty db*łx4 ta 100 * V .  
G. Z. kr. wł. (d. 6 '/c)  3°/, w likw. 58 

.  *  .  ,  5 V. 8'/.•/. „ 58
4. OHifi a* 100 tir.

-ndemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 101 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a.łom . 96 
r,ożyczka kraj. i  r. 1673 6 prc. w. a. 11)8
Pożyczka „ .  1683 4V / .  .  90

6. Loty.
Miasta Krakowa 8

, Stanisławowa . 22
6 Moary.

Dukat holenderski 
Dukat cwarsld 
Napoleoador 
Pónmperiał rosyjski .
Bubel rosyjski srebrni'

„ „ papierowy
if>0 marek memieck ck 
' rebro ,
Kupony w srebrze

£2 -  
99 10
87 —

30

10

100 10
93 50

100 10
68 — 
qo __

102 80 
98 — 

100 10

60 — 
€0 —

102 75 
87 75 

7 5 .K 4  — 
69 61 60

75
75

75
50

to 75
U  50

5.66 5.76
5.71 581
9 72 9 82

10 02 10.12
1.54 1.64
1 26 */» J. 28 */,

59 90 60 75

K U RS G IE Ł D Y  W IED EŃ SK IEJ. 

W ie d ftA , dnia 16 Grudnia 1884.
gedaiaa 1. 

Alplny 45.25
Angie-Aastr. 98 50
Koiej JTar. Lad. 267.75 

Połnd. 147.50 
EoleJ p. Elżb. 305.50 
Wtg. Nordostb. 168.— 
Wąg. obi. p. zł. 106.25 
Węg. cii. bzy r. 116.80 
ZI. ren. węg. 4®/, 95 90 
Roz. rabel. pap. 1.27.*/, 
GUI*, iadema. 102.—

40. popceładalo. 
Weg. akcje kr. 
Unioiubaak 
Rordbah*
Kclflj Alfóld. 
Kolcfiw.-czerz 
Wiod. Comuoz) 
Sbotal.
Losy tuezkio 
Baakwcrciz. 
I<osy wwrior. 
Kredytowe

803.—
77.75

231.50
180.25 
194.— 
126.—
176.50 

21.50
101.50
116.25

Uspoeobiene. lepsze. 

W M e A  dnia 16. grudnia.
godzina 10 min. 

Akcje kredyt. 296.1) 
Kolej Kar. Lud. 168 —  
Uaionsbank 78 25 
Rossyj banka. 1.97 ‘/t

30 przed południem
Anglo-auitrj. 100.— 
Kolej poładn. 147.75 
Napoleondor 9.76 */, 

Usposobienie: lepsze

T ia W c i  literackie, naukowe i artystycznr.
—  Wydawnictwo ludów* (Lwów, ulica Czarne

ckiego nr. 1) z miłym przychodzi podarnokiem na 
gwiazdkę. Jest to „Książeczka w uroczystość Na
rodzenia Pańskiego” ułożona prz6z p. Szczęsnego 
Parasiewioza. Zawiera ona udatnie napisane słowo 
wstępne, kazanie ks. Piotra Skargi w dzień Bożego 
Narodzenia, wybór ciekawych kolend, a w końcu 
opis szturmu Szwedów na Jasną górę w dzień Bo 
żego Narodzenia 1655. Jest to istotnie bardzo 
gzczęśiiwy pomysł redakcji indowego wydawnictwa 
miesięcznego, na miesiąc grudzień, przyjść z pnbll 
kaoją, osnutą na tle obchodu Bożego Narodzenia, 
a można także przyznać, źe pomysł ten został nie
mniej szczęśliwie przez pana Parasiewlcza nrzeosy- 
wistnlony.

— W y s z e d ł  właśnie IX . tom, znpełnle na 
nowo obrobionego 13. wydania Brokhausa „Conr er- 
sations Lex kon” , który to tom sięga po wyraz „Ką 
des” , zawiera 6486 artykułów, o 4000 więcej niż 
w poprzedniem wydaniu. To pomnożenie arty
kułów wy zło na korzyść nsuk przyrodniczych, medy-

Kosmk. 
w Warizawi?.

, - .w — - — Kueaiwa, um aiła, który właśnie 
l ° , V m  -  z S S S f f e j ^ l M .  w w t j*  4o SU M tah.)

Ryciny: Dr. W Ldyrfaw Jurgiewicz — Wjaid Je- Paryż d. 16. grndnia. Rada miejska paryz- 
rzego Onohń,kiego do Bzym. f L8Ł ka odrzucRa 69 głosami przeciw 2 wniosek so-

irsiawie. cjalistów Yaillanta i Chaberta, aby próżne mie-
Dodatek: W południowej dobie. Noweila Fryde- sikania oddać nieszczęśliwym, bez zajęcia ro-ryka Spielbajjena, p.-zelołyła Zuzanna Za}ąC2kow«ka. botnikom.
Na żądanie wysyła się prospakl i numer n» ok««

bot, ł*tuie. Paryż dnia 16. grndnia. Izba obradując
nad budżetem oświaty, pomimo opozycji ministra 
oświaty, utrzymała przekreślenie kredytów na 

j utrzymywanie fakultetów teologii katolickiej.
(Jeszcze jest nadzieja, że senat przywróci 

poprzekreślane przez Izbę kredyta na kolt ka
tolicki, poczem rzecz wróci znowu do Izby 
słów.) po

Tulem Gai Sar. i olania fiadouoicL
Dzisiejszy Prtegląd, którego pierwszy nu

mer wyszedł, zawiera telegram z Wiednia, do
noszący że Koło polskie uznało, że Kozłowski Londyn d. 16. grudnia. Z Korti donoszą
nic nie popełnił takiego, coby jego honorowi że przybył tam z Chartum posłaniec, który byi 
uwłaczało. Tymczasem nasz korespondent tele- l i  dni w drodze. Gordon ma być przy zdro*

wiu, i miał powstańcom zadać ciężką porażkę, 
wysadziwszy Fort Hederman w powietrze.

Wiedeń d. 16. grndnia. Naczelnik bióra 
Związku kasowego Balday uwięziony. Ubytek 
kasowy wynosi 166.000 złr.

Bruksela d. 16. grudnia. Frakcja umiar 
kowana stronnictwa liberalnego postanowiła od 
łączyć się od starego stronnictwa liberalnego.

komisję do wypracowania nowego

B e r l in ,  dnia 15. grudnia 
godzina 5 minut 80 po południu.

Bo»yjsk. bankn. 211.80 Akcie kredyt. 491.—
Lombardy 948.fO Gabcjskie 111.60
Poi. wscbod. 62 70 Austr. bank. 166 —

grafuje nam:
Wiedeń d. 16. grudnia godzina 11. Wiado

mości o przebiega ostatniego posiedzenia Koła 
polskiego trzeba z wielką ostrożnością przyj 
mować. Koło polskie wzięło jedynie do wiado 
mości sprawozdanie komisji w sprawie Kozłow
skiego, ale samo nic nie uchwaliło i żadnego 
postanowienia nie powzięło.

Wiedeń d. 16. grudnia. (Pryw.) Wczoraj o 
godzinie l l .  wieczór powstał ogień w Carlthe- Ustanowiono 
atrze. Od komina zapaliły się belki w komin regulaminu 
wpuszczone, i dalej boczna ściana galerji drn- Paryż d. 
giej. Gdy przybyły straże — — 
pożar w pół godziny.

Wiedeń d. 16. grudnia. (Pryw.) Dyrekcja 
kolei państwowych zawiadamia, że na linii No
wy Sącz-Zjwiec ruch pociągów dzisiaj się roz
pocznie, a na linii bucha Skawina dnia 22. gru-

16. grudnia. Na dzisiejszem po 
ogniowe, ugaszono siedzeniu Izby uchwalono codzień po dwa po

siedzenia.

dnia.
Wiedeń d. 16. grudnia. (Pryw.) Ferje Bo-1 

żego narodzenia dla Rady państwa będą trwaś| 
do 15. Btycznia.

(U) Wiedeń d. 16. grudnia. (Pryw.) Mini
ster oświaty zatwierdził uchwałę profesorskie
go kollegium fakultetu filozoficznego wszechni
cy lwowskiej względem dopuszczenia dr. R u
dolfa Żubra jako prywatnego docenta geologii 
dynamicznej i geologii Karpat na tejże wsze
chnicy.

(C) Wiedeń d. 16. grudnia. (Pryw.) Rozpo-

T E A T R  HR.  S K A R B K A
p o « l d y r e k c ją  J a m a  D e b n a i i k l e g e

W Wtorek dnia 16. Grudnia 1384.

Ł u cja  z Ł am m erm ooru
Opera w 4. aktaćh, — muzyka Donizettego.
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w str iy k lw a n la  i  fca p in lk l,

w słabościach męzkich jako najsku
teczniejszy środek poleca apteka ped 

„Złotym Lwem* we Lwowie,
Kaliksta Krzyżanowskiego.
F l a u k a  w s t n y k im ń  4 0  c t ,  

K z p s a łk l  8 0  et.
wraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz
nia się odwrotną pocztą.
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PtoBątek o fodtmie 7męj. wieczorem.

•d M  m a ja  1 8 8 4

fodltg zegara ImwiMego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Przyuhedsą de Ltrewai

Z KRAKOWA: o godz. 6 mi u. M rano pociąg po- 
ipleSłBj,. o godz. i  min. 97 wieezóz pociąg rtzobowy, 
god. U ««In. 33 przed południem pociąg mięsury.

Z PODWOŁOCZTSK: ns dwoi rac w Podsemesu 
godz. 10 u. 13 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 9 n 
28 runo i o godz. 3 min. 42 po potud. pociąg, mlącrany.

Z PODWOŁOCZTSK: ua dweraeo główny lwowsk. 
o godz. 10 min. 26 wioezór pociąg pcspleczny, o godz. 
8 min. 5. raae i o goddnde 4 miu. lo po południu po
ciąg mląwany.

Z CZKBKIOWfBC: o godz. 10 min. — wieczór pc 
ciąg pospieszny, o godz. 8 min. 36 reno 1 o godz. S minut 
32 po południa pociąg mieszany.

ZK STANISŁAWOWA : ua Stryj,
omnibusowy, wieezór o godz. 8 min. 9j 

pociąg miąazany, i o godz. 10 min- aft m  
eiąg lokalny Drobobycz-St^yj-Lwó'

20 pociąg omoiDuzowy, 
mtąszMy, i o godz. 10

rano o godz. 8 
nf

■ I n .  6 0  p ra od  p o lo d n po

Ł w A w  Z Izby handlowej, 16. grudnia
1. Akcjo aa nt ukę

bez knponn bieżącego płacą 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lad 20Qzł.m,k. 267 — 
„ lwów. czer jass 200 zł. w. a. 193 —  

anku hypot. galic. 200 zł. w. a >86 — 
b<d. griic. 200 zł w. a 238 —

1884

żądają

970 — 
196 — 
990 —
Q48 -

Księgarnia
specjalność W y d a w n ic t w a  G w ia z d k o w e ,
tak dla młodzieży, jak dorosłych, coraz to nowemi 
skarbami zasila literaturę tego rodzaju.

Wydawnictwa te, noszące ogólny tytuł ,,B I - 
b l l o t e h l  l l la w t r o w a a e f  d la  m t o d z i e i y “ 
mają zadanie p o p u la r y s o w a n f c  n a u k , i
ogarniają coraz to szerszy zakres wiedzy. H t s t o -  
rjfa Ś w ię ta  1 P o w s z e e h n a , H l a t o r ja  
P o lw h a , H fte to r ja  N a tn r a ln a  1 G e o g r a 
fia , nie wyliczając już innych gałęzi, uprzystę
pnione są w książkach t y d i  do tego stopnia, że 
młodzież, oraz dziatwa, czyta je jak powieści, i 
to książeczkom tym zjednało tę popularność, którą 
nietylko u młodych czytelników, ale i u prasy i 
władz szkolnych, tak tu jak w Galicji i Poznaniu 
sobie zjednały.

Do pokaźnej liczby dotąd wydanych tomów, 
przybyło w roku bieżącym kilka bardzo pięknych 
i zajmujących, a mianowicie , ,W i e k i  B r e d n ie  
w  o b r a s a e h “ , P o l o w a n i e  n a  w i e lo r y b y  
J H ey n t-R e id a , w wzorowem tłumaczeniu L. 
A n c ł  y c a, stanowi niezaprzeczenie jeden z naj ■ 
ciekawszych opisów podróży i przygód morskich.

T a z f n  k o m e d y j e k  i  o b r a u k ó w  s c e 
n i c z n y c h  dla młodzieży L e o p o l d a  Ś w i d e r 
ek i eg o z rycinami W. G e r s o n a ,  zapełni brak 
dotychczasowy w literaturze naszej, tego rodzaju 
obrazów scenicznych, czerpanych z życia naszego, 
a dających się wykonać w każdem kółka rodzin
nym, w zakładach naukowych i t. p.

,‘H a r| a “  M a l c z e w s k i e g o  wydanie nowe 
dla młodzieży z illostracjami W. G e r s o n a ,  sta
nowi piękny i tani upominek dla panienek i kobiet. 
Oprócz P o w l » * t e k  d la  H e le n k i ,  tomiku 
powieści dla małej dziatwy, przez znaną autorkę 
Z o f i ę  z R y m a n o w a ,  z rycinami i bardzo da* 
żym wyraźnym drukiem, Bibljoteka dla małych 
dzieci, przynosi w tym roku kilka bardzo pięknych 
książek obrazkowych, z rycinami kolorowanemi, z 
pomiędzy których wyróżnia się tak treścią i ten
dencją swą, jak ślicznie wykonanemi 24 rycinami. 
R e k  d z i e c i ę c y 11 z 24ma wierszykami, po

wszechnie cenionego i sympatycznego M a r j a n a  
G a w a l e w i c z a ,  oraz dwie małe książeczki o- 
brazkowe pod tytnłem F i d e l  w ie r n y  p ie s e k  

K e t k i  I  d z i e c i .  Interesującą także książką, 
tak dla młodzieży jak starszych, jest „Zasady fi- 
zjognomiki, frenologji“ przez L a w a tera , C a r u s a  
* G a l la ,  czyli wykład o poznawaniu charaktern 

rysów twarzy.

0]
pożyczkę fcraiowa

5e|e obligaeje komunalne,
i 4V|0 listy zastawne

banka krajowego,
i poleca jako k o r z y * t n ą lokację kapitałów

pe

kor zys tną  
■przedaj

n a jn m ia rk ew a ftszy n Marsie

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 

we Lwowie. a

-R/r „  n  eloganckie, trwale i tanie, 
JULU U L U  wyborze z itolarsów J G . 
tapicerów w T IzD N IlI, O, Bezirk, O bo 
nr. 108, obok Slerohólhef. 
wraa z cennikioB gratis.

największym 
A  L . F r a n k i

Obora Donanstrasse, 
IlluBtrowane albnm mebli



Nakładem lub w komisie

Księgarni Polskiej
A. D. Bartoszewicza

tcc Lwowie 14. plac Halicki 14.
Świeżo opuść łj prasę: 

S łow ack iego  J . Pisma pośmiertne, 
wydanie pierwsze, poprzedzone wstę
pem i objaśnieniami dr. H. Biegelei- 
sena. Genezie z ducha, List do J. N. 
Rembowskiego, Wykład nanki, Dzien
nik z r. 1847— 1849. Cena 2 zł. 

K rystyn a . Z niedawnej przeszłości, (z 
czasów wojny węgierskiej' 60 et. 

f rW g a  P iotr. Żywoty Śu iętyćh, sti 
rego i nowego zakonn, n kaidy dzień 
w rokn. Wydanie 25 w 2 tomach in 
4o str. 600 i 632. Edycja dokładna 
bez żadnych opuszczeń i dodatków 
póśniejsz jh. Cena 5 zł. oprawna w 
płótno angiekiie, złocone 7 zł. 

K och an ow sk i Jan. Treny 10 ct. 
K  ssie k i J . Myszeis, poomat żarto

bliwy 20 ct.
Z ie liń s k i Gustaw. Kirgiz powieść 15 ot. 
N iem cew icz J. N. Śpiewy 
J e i  T. T. Sprawa ruska w 

wieść 80 ct.
M olier. Świętoszek, przez A. Urbań

skiego 40 ot.
S z y l l r r .  Zbójcy tragedja 60 ot. 
G o g o l .  Rewizor z Petersburga 40 ct. 
D a r w i n  Karol. Pochodzenie człowieka, 

wydanie nowe przerobione i powięk
szone według ostatniej edycji angiel 
przez L. Masłowskiego zł. 2.40. 

P r z e g lą d  a r c h e o lo g i c z n y , ze 
szyt lit. zł. 1.50.

p y  w s z e lk ie  nowości o- 
tr s y n a n je  K się g a rn ia  P o lsk a  
s a r a a  po nkazanin się z druku i po
siada nawsae n a  składn ie.

bistor. 20 ct. 
Galicji po-

Na Gwiazdkę
poleca księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e :

' l le t n a , Kronika z życia Adama 
Mickiewicza, potoczna i anegdotyc 
na; z dwoma portretami kft\ i 
Mar. li. Cena zł. 2, w opr. z 2.80.

F i g l e  c ie k a w e  m a łp ] i 
prtygody pani Dryptalskiej z jej kc - 
teczką i pieskiem z 27 ill itracjami. 
Oprawne. Cena 40 ct.

L a lk a , Podarek młodym pa
nienkom z 8 obrazkami. Oprawne. 
Ceni 10 et. '

P a m ię tn ik  _ m am y. 0 » 
wiadauid ala dzieci, oprawne w płó
tno kolorowe złr. 2.20.

T a t o m i r , Przeg.^d nsjt >w-
szych podróży i odkryć geograficz
nych z 4 rycinami opr»” ne zł 1.30,
Tegoż. Obrazki ],sog.„ficzne z 2S 

illnatracjami. Cena j0 et.
Tegoż. Jan ochanowśki. Opow. - 

danie z XII. . _jku. Z portretem Ko - 
chanowskiego. Cena złr. 1, w opra
wie złr. 1.80.

Z b ió r  n o w y c h  b a je k  dla 
diiied z 12ma obrazkami. Oprawne 
Cena et. 60. 4244 1—5

St. Markiewicz
we L w o w ie , w R y n k a  , 1. 43,

poleci
przez STJEZ s p r o w a d z a n e  

przewyborne w smaku i zapachu

erfoaty
mianowicie:

4.40

c h iń s k ie .
Cena zi 
pół ilo

Nr. 0. „ASSAM-PECCO-MANDA- 
R IN ', najprzedniejsza mie
szanka aromatyczna, silcie 
naciągająca : zł. 5.

, 1. „TAS. U-1 Perła Chin, żół-
to-kwiatowa arom.

„ 2. „JUNTO JCZAN PECHA", 
biai towa arom.

,  8. NANDŹYN czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny „

„ 4. SOUCHONG czarna bardz) 
dobra z przyj, zapachem „

„ 5. CONGO famil. dobra z czy
stym smakiem „

„ 6. PROSZEK herbaciany „
,  7. WYSIEW KI z najlepszych 

herbat „
Poleca również doborowa i najlepsze 

rodzaje
które rozseła franco

3.20

2.80

2.—
1.50

1.70

Kalendarz powszechny

JMnłfcsnriitm
i Noworocznik humorystyczny

„8zczutka“
na rok 1 8 8 5  wyszedł i jest do naoyoi?-

•e w&zMtkich księgarniash. 
Centt kalendarza 50 ct. 

S k ł a d  g ł ó w n y  w k s i ę g a r n i

ciemno zielona mocno arom. 
Ceylon plantacyjna drobniejsza 

grubsza szlae.

H. Altenberga [prz. Richtera] a w a biała, aromatyczna, słaba

k a w y pocztą
w woreczkach 5-kiloi ch, po:

Rio tółta pospolita 
Santos żółta, czyste zdro. ziarna 
'olumba żółta, duże ziarna . . 

Rio zielona a la Syrjus . . . 
lomingo blada, dobra w smakn 

Portorico zielona woale dobra 
Malabar perłowa
"aguayra zielona dobra i arom. 
luba

we L w ow ie.

Resztsi SUKIEN
prawdz. kolorowe z dobrego materja 
łu po 1 zł. metr i wyżej. Wzorki za o 
bowiązaniem się zwjotu będą wysła
ne franco a po nadesłania 15 ct. w 
markach w pąc ach nolec nych 

Skład fbbrjrdln]
,iu m  w e i s s e n  Ł a m m ‘  

w Bernie. 8622 2—1

Tynktura na włosy
dr. TSUAF

w L  o n d y n i e.
Niezawodny środek przeciw si -ryn i si
wiejącym włosom tak głowy jakoież i 

brody
Z pomiędzy tysiaoznyeb ogłaszanych 

środków, ten środek asłnguje ia  pierw 
"zeństwo. Dr. Tsuaf byna, mn ej nie o- 

~,nia swego wynalazku tajemniczością, 
lecz owszem jak najskrupnlatniej wymie
nia jego składniki, nie obawiając się 
naśladownictwa. 42)2 — 10

Środek ten zawiera wszystkie owe 
rośliny, których zbawienne ' działanie na 
włosy od dawna jest zna_e, Jako to 
Łappa major, mantum eapiłtns Ye 
isris, Ri arłuni r ff Aoorns .1« 
lamus. Cinchoi t Calisaya, QnUir a 
Melinae i t. d. — Sk> uniki te, któryou 
działanie poparte jest barwnikami, d "a  
łającemi dzielnie, aez zwolna, 'ak n p. 
między innemi, pochodząca z indyj 9 » r  
elnla Mangostana, spr< adzają silny 
porost włosów i di słani i iśelb zdumie
wające. Oprócz teg<> dział do wyciągu 
roślin użyty R u m  b z jo ń sk l, n am  
orztfwiaiąeo.

Rdzeń włosów wzmacnia się, ’ ~rpa- 
danie ostaje, łupież niknie, eały porost 
staje się miękkim, jedwabistym i połyski 
jącym, a siwe włeiy-przeehodsą w blond, 
a dalej w miarę używania tynktnry 
brunatne i czarne.

Blagą byłoby twierdzenie, że rłor_ 
się odmładzają i do pier atuęj po . 
barwy. Środek na o._ 'adzanie włoąó.w 
n ie  i s t n i e j e  i o g ó l e ,  a iCimaiłe 
odcienia barwy otrzymuje się tylko przez 
rzadsze lab częsta s ży ie Skutek 
widocznym jest już po użyciu pierwszej 
butelki,

Skład dla Galicji w aptece 
Z y g m u n ta  R o c h e m  we Lwo - ie.

Cena butelki z poi-kim i me mięciom 
BDOSObem używania złr. 1.6).

*

zł. 6.40 
6 80
7 . - 0  
7.20
7.60
8.— 
8.40 
8 80 
9. 
8.80

10 40
10.40 
10. —

10.40
9.60

10.40 
10.0 
1C8C

| „ złotaw a...............................
Moka arabska silni aromatyczna 
Perłowa Cejlon szlaob. w maku 
-[enado unatna najściach 
St. Jago .1 Cuba ziel. najszl. 
j E T /\ y > i n l r  francuski z najsławniej- 
t h w l ł m  l\  szych domów po r/łr. 

; 2.50, B, 3.50, 4, do 6 50 flaszka.
! Stare wina tofe ijskie
■ i inne w wieli .m wyborze.
W inogrona hiszpańskie

I różn e owoce deserowe.

Nowości
papieru, listowego, kart f  *y to wy eh, 
izkóu na ,mpy, kalendarzós ozdób

La
na

lnie drzewko, prsedmiotów komicy,nych 
do gry w tonooię, poleca 

. , (R pi»del papieru

Eduard Boschan
we Wieduin, Steplianiplatz, Jaso irgott 

asa 6. 3682 1 —6
Cenniki gratis i franco.

Na Boże Narodzenie
uajsti-Bi 'niejizy pod -rfck

Ariston patentowany
sa—jgrająey prz- zło '000 kawałków, 
poleca ] a ornie fabryc-.ij złr. 20 1 raz z 
i dowoinemi nutami „buro korni <we w 

Tarnowie1. & ii nur na żądanie Lam i 
g atis. — Łaskawe n 'wiania przyjmują 
się za na esłaniem S a_Ir 4 10 1—2

Na esienny i zimowy sezon
polecj nsjetarizy-. i najsławniejszy

Handel sukna 
Maurycego Bum

w  B e r n te ,
założony to r. 1822 

M a t e r je  ,r e łn ia i< s , w y rib  b .r -
n ,ń ,U , w  n a ler  pifknyck i modnyek v u -  

na c it e  mbranie ad it r , 1,66 e t ,  3, 
2.60. 3.50 do B itr . metr.
Z i m o  w e  m a t e r je  u a  p a lt o t y
wo w izy itk ich  kolorach i wykonaniach od 
złr. 2.50, 3.50, 4, 4,50 do 12 t tr . n etr
N a j u o w s u i  p o d s s e w k a  p a d  
p a l t o t y ,  #d ™  1 • 1 5 0 , * do 6 xłr.

E le g a n c k i e  m a t  r j e  n ie g a n c
S p o d n i e  #d *> 4, 5 do 8 netr,
F r a w d s iw e  angi i j k i e  p le
d y  dO p o d r ó t y .  Slpeł netra dti
fie, i 1 metr 60 etm. aaer. w prâ t. kolo1 16 ał, airach od itr. 3.50, 5.25, 6 50 do 16 ał, aataka.

Waaelkie fatnnki ankitn cywilnyck, wojakowyck, ltberyjnyck, kościelnych, bilardowych i da powaaów na akładzie. Dla strasy pożarowych, weteranów, slowarcy- ■ reń atrmeleckiek i inoyek korparacyj odpowiednie fatnrkl ankiea.Wzory fralia i franco. Wysyłka towarów tylko za pobranieai lab nadoałanicm

fotówki, Zamówienie yraaneazęce kwotę 0 złr. tranco. — Panowie krawcy otrzy- aję na tyczenie obfita kiiężkę próbok franco. — Zwykłe materje na nbrania, tak. ■e kocyki na łóżka i do podróży syst. prof. 6««tawa Jifera w Bctntfardcie w wielkim wyborcę. 2850 1—18

P l a c  H a l i c k i  , l ic z lb a  l O ,
(pałae JW Uienieckich).

Otwarto cod~iennie 
od godziny 9. rano do 10. wieczór

Karola Gabrlelego
(dawniej Ł. Meiselsa

wieltoe

i I u a c u t  i  P a o f i p t i c n m
*  d a ie d s in y  a n a t o m i i ,  s z t u k i  i  u m ie ję tn o ś c i ,

dozwolony. — Cena wstęgaWstęp do Mazeam jest tylko dorosłym 
20 ct., .ojskowi niższych stopni plam 10 ct.

Panopticom zwiedzać mogą panowie, ] nie i dzieci.
dla oiikdwyoh i dzieci 10 ct. WsIbd t

Wstęp 15 c t ,

•lęp do ebydwu oddziałów 80 ct., dla wojskowych niż. st. 15 ct. 
Katalogi w języku polskim i niemieckim są do nabycia w kasie po 6 ct.

We czwartki jest: anatomiczne muzeum 
otwarte także d is  p a t  i w tym 
dniu objaśnia przeimioty pani.

Bl'źi/,0 szczegóły podają plakaty.
"Z podrażaniem

K a r o l  G a b r ie l,
4189 2—? (następca Mcselsa).

I T Y  P O B O R O W E

Główna wygrana
złr- St|iPOO w. a.

*
ajm n lejsp a  rygrana s i .  SO.

c i ą g n i e n i e  Jhż dnia 2, stycznia
. Ażeby te tal' ożądan , i pewne „ L o s y  k r a jo w e "  jak najbardziej rozpowszechnić, sprzedaję

ja k  d łu gą  sap as starczy ,
p a j e d y i l c s e  L s s y  w  l i t u  m ie s i ę c z n y c h  s p ła t a c h  p o  s i r .  2 .
t r z y  „  2 4 c l t  „  »  „  „  8 .
p i ę ć  •, * 4 c h  , ,  »  , ,  „  5 .

= ? P °  n is z c z e n in  p ie r w s z e j r a ty , n a le ż ą  w s z y s t k ie  w y g r a n e  d o  n a b y w c y .
... „u „ - g o t f w k ę  p o  k u r s ie  d s i^ u n y i

Z powodu sDiliajicego »ię ciągbitniuprasza się o ja! n&jrycLIejsze zamówienia, 
wieniach s prowincji, najdogodniej przekazem pocztowjm upiaiza się także i 15 ct.łitn      J . l __— A    _ 1__.IW i” . * pruwmujl, unjuw6vjuio, pu»buw;iu

przesyłki kwitu poboru ivfg« lołąęayć. — T>aT--iątki pooztowe zDyt drogie.
za frsnkatnrę

$chettenoerg,
D o m  b an k ow y * łCarrtor w ym iany w e  L w o w ie.

NT. A  G W I A Z D K Ę !
Najnowsze i najgnstowniejsze

Wyroby galanteryjne
z bronzn (cniyrepoli) drzewa oliwnego, pluszu i skóry. 

ALBUM Y do FOTOGRAFII
to najgusłoumiejszych oprawach i we wszystkich formatach do najbogatszych.

A L B U M Y  A R T U R A  GROTTGERA
w ozdobnych tekach.

B 6 ż n e  fo to g r a fie  o le jn o  i  a k w a r e lo  w o a r t y s t y 
c z n ie  k o lo r o w a n e  w  o z d o b n y c h  r a m a c h .

Znaczny wybór: FOTOGRAFII, STAL0RYTÓW, MIEDZIORY
TÓW, DRZEWORYTÓW, AQUATINTÓW, fiUROMOLITO- 
GRAFII I ŚWI AlTŁODRUKÓ W (rodzaj fotografii wykonanych bez 

użycia srebra) z obrazów malarzy polskich i oocych. 
W i d o k i  s  o k o l i c  W e n e c j i  i  N e a p o l u  

kolorowane w różnych formaiaeh.

RAMY do obrazów i r a mk i  got owe  do fotografii
we wszystkich form itach i w największym '„/norze.

Wł lelki wybór Papierów listowych
francuskich i angielskich, oraz 

PAPIER Y LISTO W E D E  FJ NTAISIE
z najmodniejszemi emblemami, dewizami, nagłówkami, inicjałami,

( 'E P ^ T l i l E B J A  F R A N C U S K A  1 A N G I E L S K A
w pięknych ks-etach od zł. 2.5U do najbogatszych

poleca

S E Y M H T H  &  D Y D Y N SK I
WF LWOWIE przy placu Marjackim. 

C e n y  n s j n ł ż s s e .
Zamiejscowe z a m ó w i e n i a  uskuteczniamy odwrotną pocztą.

N^Sześć medali zasługi i Dyplom uznania!
s a  n le z r 6 w n s n e  w y r o b y

k o s m e t y c z n e  ł t o a l e t o w e •
A 1 Y T I 1  W T Y T I F i l  A żaden artykuł toaletowy nie może rj ■'ali 

M. i i  U l  i ł.. ZOwaó pod względem tntkn i dobroci _
ANTILENTTILIĄ. Srodcl ten otrzymany z odświeżających substancyi 
ninwa w krótkim cza ie piigi, plamy wątrobiane, blizny itd., iada cerze 

świetną białość, świeżość i delikatność — Cena 2 złr.

P i l  I P T f t N  wlosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem nży- 
■ ,Ł -1 ' * w *w  0ju przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje,

wpływem tego znakomitego ś dka 
i "ołysl Cena flakonu 1 zł. 50 ct

li s tylk> odmładza włosy, które pod 
odzyskają pierwotną barwę, mięk^eśó

y S ff Bk ^ ^ "E F S P T T T ir  nojsunt . e wypadanie włosów t 
”  ce^ulj wł0gc.^  wzmaonia i do wyi atza-

nia i porostn włosów pobudza. Ł y s i n y  pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 3 zł. Pór flakonu 1 zł. 60 et.

C P  7  A  R  I N  niezawodny środek na w y g u b i e n i e  
Mm I Iw j j a g j j i o n t o w . - -  Pudełko 40 centów.

YIOLIN  przeciw poceniu się rąk i pach. —  Flakon 50 ct.
PUDR .alicylowy przeciw pocenia się i odparzenia nóg, pudełko 50 ct.

O p p t  H p « j i n f p lr r » v i n v  silnie odwaniający i odwietrząjący 
U L t J l  U tJ H lU ie iiŁ y j  Ly  powietrze, używany w binraeh, kory

tarzach i do s k r a p i L m a  i nk i e n .  — Flakon 50 centów.

K AD ZID ŁO  ANT1M 1AZM ATYCZNE ' a0f f iS ^ is S m i“
zmata szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialny m, miano wioie dzlecinnyob. Flakon 50 ct.

T r o c ic z k i  desinfekcyjne do kadzenia
radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 ot.

“A l ®  f f l i i f  « W 1 € K
Sklepy własne we L W O W IE  vi. Kopernika l. 3.

Hotel Europejski, ul. Halicka róg wałowej,
W K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  liczba 20.

Liczne i  trwał 5 skutki lecznicze

cierpiących na płuca,
bladaczkę, niedokrewność,

przeciw tu b e r k u lo m  (suchotom) w pierwszych okresach, *a -  
p a ln y m  i  c h r o n i e m j i n  k a t a r o m  p la c o w y m , wszel
kiego rodzaju k a s z lo w i , k o k lu s z o w i , c h r y p c e , d u s z n o 
śc i, a l le g m ie n lu , dalej dla s k r o f n l lc z n y c k , r a c h i 

ty c zn y c h  I r e k o n w a le s e e n tA w  wywiera
podfosforanowy

s y r o p  ż e l a z i s t o - w a p i e n n y
przyrodzony przez aptekarza J u l j u s a a  B  r b a b n y , we WIEDNIU 
który dowiódł, że ten preparat j»in rodeł loeznicr-y /isr-rssego rzędu, 

przeciw powyższym słabościom zasługuje na polecenie
Sprr. dzona skuteczność lecznicza : dobry apetyt, spokojny sen, 

wsm <ąjęoe się tworaenio Krwi i jści, wolnieir' b kasaln, rozpu
szczenie flegmy, ubywanie nocnych potów, ospałości.

i' ę- htt
Wylfcz-*v«zy s ę przed kilkoma laty ża po- 

jodfor fą pańskiego podfoeforowego syropu war ienno- 
żelazistego z mojej ciężkiej choroby pincowej, 
tanerknłów, połączonej niedokre rnoś ńą, brs.
-jem apetytu, febrą, os hienie®, bez tości i
potami i t. d. zupełnie, i uoocnie dzięki Bogn 
zdrów jeitem, składam p&nn mą wdzięczność za 
miłość dla ludzkości, polecając ten środek każ
demu suchotnikowi. Jednooześnie upraszim o 
przysłani.) mi dla mogą (icbiego przyj, ila 6 

A dr m B o th .6 flasze k 'is. pobraniem.
Tncl (Węgry) 8. ki.ietnia 188t.
Bonie waż pański s y r o p  ś c Is k J to -w a p k ^ n n y  oddaje mi djbre 

usługi, gdy" lemu jedynie mam do zawdzięczenia pGłne moje zdrowie, npra- 
szam o rzysłanie mi jeszcze 2 flasze)'.

Falanga 'ten, poczta Drasenho. r 27. maroa 1883- 
B. SCHWEIGLER, żoua leśnlcsego.

Cena nakom 1 cl. 3 0  ct., poo.w. o 20 ct. rięt/tj za opal nau.e. 
r- Uoraizam] żądać wyraźnie ,KalB Elsen-Syrop" Jr Herbabny i

 -t j Sa powyższ nrzedownie zaprotc. łowaną s r . ę  echroni , któca
znajduje aię na każde* fiaizce. Do każdej flaszki dołq sz u a jest b szura 
dr. 8c iwargera, podająca dokładne poucz jnie i wiele świadectw. 4̂ S

Główny aład wysyłkowy dla prowinoji:
w e  W i e d n i u ,  ffA p oth ek e  zu~ B a rm h e  zi^keit**

Jlnl. H e r b ; -f n y ,  Nenban, Kaiaerstrasse, JO.
Takowy nabyć możOL we Lwowie: w aptece pod .Srebrnym

Dadleea.

REGENERATEUR,
przywraca w przeciągu kilku dni si
wym włosom kolor pierwotny nada 
jąc im miękkość, radto niszczy łn- 
pieć na głowie i nsnwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
C e n a f l a k o n n  80 centów.

Dostań możi a w aptece 
K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

we Lwowie (obok Brygidek.)

P oszu k u je  się zdolnego

ogrotlntliu
mogącego równocześnie zająć się u- 
miejętnem prowadzeniem większej 
pasieki. Zgłoszenia adresować należy 
do zarządu dóbr U h e r c e  o. p 
Sambor. 4186 1—3

Świeże śledzie solone
z  r . 1 8 8 4 ,  2978 8— 15 

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa- 
sęczkach poeztowyob 10-funt., zawierające 
40 -5 0  sztuk na całą Austrję po 8 marki, 

wysyła franco za pobraniem
P. Brotzen Crdslin

d. Ostsee, Reg Bez. Stralsnnd.

Kufy na spimtus
są od stacji kolejowej w Ottynti do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Dyrek
cji fabryki wyrobów żelaznych T. 
B i  'Iredta w O ttynii. 4241 1—3

A U R 1

ułatwionym sposobem 
według najnow szego system u
fra n c u sk ie g o ,'**  udziela oso
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąo, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba pro oz papierń ry
sunkowego i miary centymetrowej. 
Każda nozenniea wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je
den zmniejszony, drogi powiększony.
Cały kurs fcosztoje 10 zł.

Bliższa wiadomość w Iministra- 
cji „Gazety Narodowej9, lub ulica

Sykstuska Nr. I4.^MI
I. piętro w podwórzu ris a Tie bramy.

Zapisywać się można codziennie 
od roiz . 3 —  6 popol.

a.

P Ł Ó T N A
ramburskie, szwajcarskie, irlandzkie i holenderskie

n ajlep szej Jakości i trw ałości
jftkoteż

wielki wybór b i e l i z n y  stołowej
bielizny gotowej damskiej i męzkiej

c h u s t e k :, r ę c z n i k ó w
1 najlepswyck 

S A S K I C H  P O Ń C Z O C H  i S E A R P Ń T E E
poleca po nader nizkich cenach

HANDEL FR. 8CHUBUTHAI SYNA
L w ów  -  B y n e k  4 5 . 3874 1 - ?

TY,v r n r l y i ^ A w  I Zachęoeni pochlebnemi słowy uzn>- 
AJLdi IGUulLUYY 1 ma całej niemal periodycznej prai; 
p ikiei, „Czai", „Nowa Reforma" i t d . ,  uw„. my za stosowny 
przypomnieć Szanownej pnblicsności i w tym rolni naszą p a 
tentow aną „skrzynkę bi lo w la n f"  z „prawdziwymi 

. sykami w trzech Kolorach'1 do ustawiania barato piętnyei 
domów, pałaców, twierdz, wież i . d. Bardzo zajmuj. « i po
żyteczna rozrywka dla dzieci każdego wiekn. Najstosowniejjzy
Eodarek na „Gwiazdkę", imieniny, urodziny i i  d. „Skr^nka n ’ ’   . . . .bndo?lana" została ostatnismi czasy znacznie ndoskonalon> i
zaopatrzoną obficie w bardzo piękne' wzorki. Prospekty na żą
danie bezpłatnie i franco. F . Ad. '  - — -R ich ter 1 Bpi. w

W iedniu. Nabyć można w Krakowie w haudlaoh pp. Wilhelma Fenzs, F. B. 
H.hna i B. E«aigsbergera. We Lwowie w handiaoh pp. Karola Langa i Henryka 
Mttllera. W Czerniowcach w handlu p. A. P. Sohnlz 4874 1— 4

Unikać fałszerstw wymagać podpi. :  U. C R lL L O n .
Wssslki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILL0N
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLKI ROZWALNIAJąuYCH 

P rz ic iw  ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOW Y, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK.
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starćow, ponieważ nie 
Łany ch substancyi gwałtownie działających jak: alof- 
i itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.

zawiera zad 
podofUins
W  p a r y ż u  u p. g r i l l o n , apt. — W e  w szy stk ic h  aptekach.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

Podarunki iia Gwiazd^ i i m  Rot!
Scharfa naśladowane djamenty

i  n a .il iłow an e k o lo r o w a n e  k le jn o t y  i  p e r ły .

Q

oprawne w prawdziwe złoto i srobto, przewyżezają nawet praw
dziwe djamenty, pod względem ognia i połysku1

Najdostojniejsze osoby orzekły, że te djamenty są cudowne, znawcy
uznali ie jako jedyne w świecie, a przeszło sto najwySitniejszyoh dzier- 
ników krajowych i zagranioznyoh omówiło je w bardzo pochlebny sposób.

Odznaczone 18 pierwszemi zlotemi i srebmemi meaalam,
K ó f c e y k l ,  p i e r ś c io n k i ,  g u a lk i ,  s z p i l k i  i  j  d  od złr. 6  
do v,h. 3 8  przedstawiają wartość 100 do 600 łzr ;—  wielki «./bór w*p;i- 
niałych klejnotów, jak o s f lo b y , r iw le r e , o s d o b y  n iII g to w ę , 
n a r a m i e n n i k i ,  ń t e d a l lo n y , p ie r ś c ie n i e  p r a ła c k ic ,  k r  s y 

t e  i t. d. od 45 do ltO złr.
Uizeuie klejnot} p r a w d z iw e  1" b  n ł  p r a w d z iw e , wyk- 

nane b( ią trwale i tanio ' idle /ysan i z dołą?zeh'>T naśiadowan jch 
koloro ch kosztownych kamieni i pereł11. — Zamówienia przy dołąote- 
niu należytości lub za za.iczką.
Złotnik Scharf w 'Wieania. Skład: Ĵ ô oŵ tring 12

Orłeu.* Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M ^Karczew1 
ski; apt. H. Blu nenfeld, A. Sklepifiski, J. Beiser; Kraków
Ernest Stockma. apt.; w M ałej: Józ. Kollassa i A. Puchs i R 
Keler; w Brze^anach B. Dembiński; w Borezczowiet Niem- 
czewski: w Ozjrmowtach: u Golichowsk.ego; w Dolna Watra F. 
Friitsch; w Drohobyczu: J. Aichmuller i L. Dobrzyniecki ap t; w 
6  „rahumora: E. Betezat, w Jarosławiu'. J. Rohm i li ly mała; w 
Kimpolung: F. Fritsch, w Kołomyi. J- Sidorowicz i E. Stonzel; 
w Yrynicy. H. Nitribit: w Milówce'. M. Quirini; w Mielcu: A. 

Pawlikowski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w PrzeMgJlu: 
A. Mańkowski; w 1lodowcach: J. Rosignon i Decani; w Rady
mnie: A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w oniatynte: F, 
Niemczowski; w Suczawie: Ed. Liszka J. Haberman; w Sądowi 
Wiszni W. Władzimirski; w Stanisławowie: A. Beifa i J. Ma 
cura apt. w Samborze-, Aleksiewicz apt.; w Storożyńc H. Fulle:
banm; w Tarnopolu: J Jamrogiewicz; w Ustrzykad... J. Riedl. 
w Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi w c. k. apt. obw. A.

Ces. k r ó l .  u p r z y  w.
galic. akcyjny

B u  . i i i  h i p o t e c z n y

wydaje

we Lwowie i przez filie w 1 rakowie, 
Czern-owe&ch i Tarnopolu

A s y g n a t y  k a s o w e

iŁl

4 pret jpłatnj w dni po wypowiedseu :u 
4 \  „  „  w  6 C  „

Lwó^ 7. stycznia 1884

Dyrekcja-
(trzedruli uie będzie oł; ,cony.)

Wydawcy i właściciele J. Dobra '-k i  i K. Groman, Nacwslny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański ordilcarn. Gazety Narodowej".


